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Rok XXV

Urlop wypoczynkowy 
min. Kuebna

Warszawa, 14 12. (Teł. wł). — 
Min. komunikacji inż Kuehn wyjechał 
na trzy-tygodniowy urlop wypoczynko­
wy na południe Francji, (w)

Nowy statut prezydjum 
Rady ministrów

Warszawa, 14. 12. (Teł. wł.). — 
Na piątkowem posiedzeniu Rada mirr- 
strów uchwaliła nowy statut prezydjum 
rady ministrów.

Urząd prezydjum Rady ministrów 
ńia się składać z biur: 1 prezydjałnego 
(szef dir. Stanisław Lewicki), 2 prawne­
go (szef dr. Piętak), 3. ekonomiczny 
(Wihcenty Jastrzębski) i 4. uspraw­
nienia administracji (płk. Gluth Nowo­
wiejski). (w)

Nom .nacja wiceministra 
pracy

Warszawa, 14. 12. (Teł wł). — 
Wczoraj wieczorem nadeszła oficjalna 
wiadomość, że Prezydent Rzpłitej pod­
pisał nominację dyr, departamentu Ta­
deusza Szubąrfowicza na stanowisko 
wiceministra- pracy.

Czy nominacja ta przesadzą bezpod­
stawność innych pogłosek, trudno nara­
zi« przewidzieć, (w)

Wizyty pp. Switalskiego
i Raczkie wieża

Warszawa, 14. 12. (Teł. wł,). — 
Obaj tnarsza'kowie pp Świtalski i Racz- 
kiewicz złożyli w dniu wczorajszym wi­
zyty kardynałowi Rakowskiemu oraz 
członkom rządu, (w)

Rokowania polsko- 
litewskie

. Warśzawa, 14. 12. (Teł wł).— 
Wczoraj wyjechała do Berlina delega­
cja do rokowań z Litwą. Na czele dtele- 
Sącji stoi p. Szumlakowski. Rokowa­
nia rozpoczną się w poniedziałek i po­
trwają prawdopodobnie tydzień. Tema­
tem ich będą wyłącznie sprawy tech­
niczne.

Kwest je polityczne są bezwzględnie 
wykluczone, (w)

Z Sejmu śląskiego
Katowice. 13 12. (Tel. wł.) Ja­

ko pierwszy punkt dzisiejszego porząd 
ku dziennego Sejm śląski załatwił spra 

wniosku o uwolnienie posła Korfan­tego.
Jako referent komisji regulaminów 

Przemawiał pos. Kempka, który imi 
mem komisji prosił plenum o przył 
-^ąnie się do stanowiska komisji W 

'.®n'h „sanacji“ przeciwko wniosko*
ypowiedział się pos. dr. Witczak, 

kp i3 , zał9-c’ że posłowie z ..sanacji“ n 
?uą korzystać z prawa nietyka’noś<

odpowiedzi przemawiał socjałis 
lemiecki pos. dr. Głuecksmann, op 
ladając się za wnioskiem oraz por 

Rajac w swem przemówieniiu sprav 
teścia. Pos. dr. Hager imieniem C
Prosił o przyjęcie wniosku Za wni 

Iem opowiedzieli się wszyscy pos’ 
mir P°^czas £dy .sanatorzy“ wstrz

a>i się od glosowania.
„Dyskusję nad przemówieniem wc 
st ^’ńśkiego przy otwarciu Sejmu p 

, U0wiono odłożyć i połączyć ją z d; 
’’kusją nad budżetem ,(Ę)

Zofja Dziurzyńska - Rosińska Stary kściólek w Zakopanem (do artykułu ni 
■ stronie 3 „Wystawa znakomitej malarki“).

Fot. R. S. Ulatowski.

Piłsudski o uprawnieniach
konstytucyinych Głowy Państwa

Warszawa, 14. 12. (Tel wł:)'. — 
Przed swym odjazdem - na Maderę, któ 
ry ma nastąpić w początkach przyszłego 
tygodnia, Piłsudski' udzielił wywiadu 
przedstawicielowi agencji „Iskra“ red 
Święcickiemu na temat uprawnień kon 
stytucyjnych Głowy państwa. Wywiad 
jest bardzo obszerny i rozciągły, pełen 
obrazowości i trudny, do streszczenia

Zdaniem Piłsudskiego władza Pre­
zydenta w Polsce powinna być o wiele 
większa od władzy prezydenta Stanów

Powstanie w Hiszpanii
Potyczka trojak rządowych z powstańcami— Marsz na Jaca.

Paryż. .13. 12 (Tel; wł,). Z Madry­
tu donoszą: Prezydent rady-ministrów 
gen. Berenguer oświadczył przedstawi­
cielom prasy, że wojska rządowe, znaj­
dujące się w marszu z Saragossy: i Hu 
sca w kierunku Jaca, stoczyły dziś rano 
potyczkę z powstańcami w pobliża 
Ayerbe, zadając irn duże straty.

Premjer oświadczył, że ruch powstań 
czy należy uważać za opanowany

Paryż, 13 12. (Tel.wł.). Jedna? 
tutejszych agericyj telegraficznych do 
nosi z Madrytu:

Wojska rządowe, znajdujące się w 
marszu na Jaca spotkały o godz 8 rano 
w miejscowości Esgueva. powożonej w 
pobliżu Ayerbe, oddział powstańców.

Głosy prasy o gabinecie Steega
Paryż. 13. 12 (Tel. wl.) Wieczór 

na prasa paryska odnosi się do nowego 
rządu bardzo nieprzychylnie.

„Temps“ i „Journal des Debats“ 
twierdzą, że nowomianowany rząd m- 
czern się nie różni od jednodniowego 
gabinetu Chautemps z lutego r b Rząd 
obecny jest skazany na poparcie socją-
listó.w.

„Temps“ apeluje do ¿»pozycji, która 
obecnie zalicza do swych szeregów i {ęię;

Zjednoczonych. 1 Prezydent powinien 
posiadać pravt'p> orzeczeń,- kontrasygna­
ty i władzę rozkazodawczą wobec Sej­
mu i Senatu. Rząd winien być odpo­
wiedzialny przed nim. Prezydent' wi­
nien posiadać prawo decyzji, do której 
nikt nie miałby prawa się mieszać

Dotychczasowy wybór Głowy pań 
stwa przez Zgromadzenie Narodowe nie 
odpowiada Piłsudskiemu, który jednak 
nie podaje żadnego innego sposobu wy­
boru. (wł ■ .

który zaczęto ostrzeliwać ogniem armat 
nim Akcja ta była dla powstańców tak 
niespodziewana, że rozbiegli się oni na 
wszystkie strony. Przeciwko wojskom 
rządowym szło tylko trzech młodych o- 
ficerów z okrzykiem ..niech żyje repu 
blika“. Zostali oni aresztowani.

Pomiędzy ćywilistami. Którzy przy- 
, .uczyli się do powstańców, znajdują się 
podobno studenci uniwersytetów Sara­
gossy i Madrytu oraz jeden profesor

Wojska rządowe-maszerują dalej na 
Jaca W rannej walce me poniosły one 
żadnych strat, natomiast powstańcy ma­
ją dwóch zabitych i 9 rannych Według 
wiadomości ze źródeł prywatnych licz-

1 ba ofiar jest znacznie wyższa.

rowników pp Tardieu Maginot i Paul 
Reynaud aby broniła wartości, na któ­
rych opiera się bezpieczeństwo i porzn 
dek Francji.

„Journal des Débats“ nawołuje do 
jaknajwcześniejszego obalenia nowego 
rządu.

„LTptransigeant“ stwierdza że mia 
’ nowan.ie nowego rządu nie zażegnało 
J;kĄzyŚU.

Berlin. 12 12. (Tel wł). Utwo­
rzenie gabinetu Steega prasa berlińska 
nazywa . tymczasowem zakończeniem 
8-dniowego kryzysu. W dłuższe utrzy­
manie się nowego premiera przy sterze 
rządów prasa berlińska nie wierzv, 
zwracając uwagę, że rząd Steega w skła­
dzie swym zbyt przypomina gabinet 
Chautempsa. który, utworzony na wio­
snę. padł w dniu przedstawienia się 
parlamentowi. . .

Wymieniając poszczególnych mini­
strów nowego gabinetu prasa nacjonali­
styczna podkreśla stosunek przyjaźni, 
łączący nowego min wojny Barthou z 
Poincarem. M. N.

„M;nister rewizji granic“
Berlin. 13. 12 (PAT). Ofićjalna 

korespondencja partii chrzęści jańsko- 
socialnei ogłasza artykuł, domagający 
się przeprowadzenia zmiany na stano­
wisku min spr. zagr bezpośrednio po 
styczniowej sesji Rady Ligi.

Następca min. Curtiusa — podkreśla 
korespondencja — musi być „ministrem 
rewizji granic“ Niezależnie od tego 
znaczenia, iakie przedstawia dla Nie­
miec sprawa notv niemieckiej przeciw­
ko Polsce o wiele ważniejszy jest odpo­
wiedni wybór osobistości na stanowisku 
przyszłego min spr. zagr. którego zada­
niem będzie przeprowadzenie kampanii 
za rewizja granic Od powodzenia ak­
cji za .rewizja granic zależy los Niem­
ców w Polsce bardziej, aniżeli od wy­
niku styczniowej sesji Radv Ligi W 
każdym razie w obecnej sytuacji wewn. 
politycznej na stanowisku tern w okre­
sie rozstrzygającej kampanii rewizjoni­
stycznej nie może pozostać człowiek, 
przeciwko któremu nagromadziło sie'ty­
le ireufności. Nad ta sprawa kanclerz 
Bruening będzie musiał zastanowić się 
b poważpie P. Curtius może jechać 
do Genewy lecz ministrem rewizji gra­
nic nie może pozostać i nie pozostanie.

Alumni z kolegjum pol­
skiego w Rzymie u 0*ca św.

G i 11 a d e 1 Vaticano, 13 12
(Tel. wł.) KAP, Wczcrai Oi?'e? św. 
rrzyjął alumnów ko’egjum ro'ski'’eo w 
Rzymie z rektorem ks. Tadeuszem O- 
lejniczakiem na czele.

Papież przemówił serdecznie do ze­
branych, pytał każdego o imię i razwi- 
sko. polecił ro-dać medaliki pani ąf -o- 
we i w najbardziej serdecznych sło- 
wdeh udzielił swe-ro błogosławieństwa 
apostolskiego zarówno alumnom, iak 
i ich rodzinom, biskupom i ich ojczy­
źnie — Polsce,

„BACZ BY TWOIM BYŁO CELEM 
8YĆ I ZWIERZĄT PRZYJACIELEM*

\’a warszawskim braku

Niechaj nie wie lewica...
Nie o Sejmie mowa — „Władze" prze­
ciw „władzom" —- Na nic liberalne 
mrzonki — Zagrożone kawiarenki — 
Przeciw potrzebom życiowym — Palić 
w kinie, czy nie palić — Wentylatory 
i popielniczki — Sanitarne trzy qrosze 
— A Kasa Chorych, oby służyła zdro­

wiu — Zróbcie coś dla zdrowiał 
(Korespondencja Własna)

Warszawa, 13 grudnia.
Niechaj nie wie lewica, co czyni 

prawica..
Nie, wcale nie miałem na myśli 

Sejmu, umieszczając to niblijne zda­
nie na początku feljetonu Lecz mam 
na myśli wszelakie władze, instancje 
i inhą „municypalność“. działającą na 
terenie Warszawy. Tak się już jakoś 
dzieje, że jedne © drugich nie chcą nie 
wiedzieć» - -
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Niedawnom się na tern miejscu 
cieszył, że jakowaś ad hoc powołana 
rniędzyinstancyjna komisja zatroszczy­
ła się o wprowadzenie szczypty libera­
lizmu do godzin handlu. Miało być 
tak, że, jak kto chce handlować dłu­
żej niż do 7-mej, to będzie mógł; że 
panienki w wędliniarni będę, mogły, 
po zamknięciu swego interesu, kupić 
buciki u dłużej handlującego szewca, 
a ten znowu...

Po co mnożyć fantastyczne przy­
kłady wolnego, nieskrępowanego u- 
kładu ludzkich stosunków życiowych! 
— Nic z tego! Nic a nic!

Chcecie pracować, chcecie handlo­
wać, zarabiać, dorabiać się, mnożyć 
oszczędności? — A guzik! Z pętelkę!

Gwiżdżemy na wasze racje — po­
stanowiono pauperyzację!

Solę w oku stały się nawet drobne 
„kawiarenki“. — Te kawiarenki to je­
dna ze specjalności Warszawy. Po­
wstało ich tysiące jako samoobrona 
przeciw surowym postanowieniom i 
rozporządzeniom. Są to maleńkie 
sklepiki spożywcze, zaopatrzone dla 
pozoru w dwa, trzy stoliki, przy któ­
rych można na upartego napić się 
szklanki herbaty. Pozatem można ku­
pić bułek, chleba, masła, kawałek wę­
dliny, jajek, sera, aż do późnej godzi­
ny.

Dla ludzi pracujących do późna — 
a takich jest legjon, o czcigodny, pa­
pierowy, ośmiogodzinny dniu pracy! — 
stały się one wybawieniem przed pra­
wdziwą knajpą, ziejącą oparami „czy­
stej“ i piwa, a wyciskającą ze spokoj­
nego człowieka ostatni grosz. Stwo­
rzyła je konieczność życiowa, gdy ka­
zano „sklepiki“ zamykać o godzinie 
7-ej. ’

Nowem rozporządzeniem przypom­
niano w tym tygodniu organom wła­
dzy, że takie „kawiarnie“ to nie ka­
wiarnie, i należy je zamykać, jak zwy­
kłe sklepy. Idźże biedny człowieku do 
knajpy!

A oto jeszcze jedna prawica i le­
wica:

Przed kilku dniami gruchnęła po 
Warszawie wieść, że będzie można pa­
lić w kinach. — No, tak — w kinach, 
na widzowni.

Do czego podobne, powiada pan?
A co panu to szkodzi? Pożar? E, 

panie. We Francji w samym tylko Pa­
ryżu jest około 200 kin, w których 
wolno palić, a oprócz tęgo pali się w 
kilkudziesięciu'większych i mniejszych 
teatrzykach. No, i niech pan sobie 
wyobrazi, że ani kina, ani teatrzyki 
nie idą z dymem pożarów. I wszyscy 
śą zadowoleni: palacze, że nie potrze­
bują przez dwie godziny odmawiać 
sobie papierosa, i przedsiębiorcy, że 
zakaz palenia nie wystrasza im pu­
bliczności.

A niepalący? — Jeżeli niepalący 
znoszą dym w kawiarni, w wagonie 
kolejowym, w biurze i urzędzie, gdzie 
się obrócą, to dlaczego specjalnie mia­
łoby ich to oburzać w kinie.

Odezwały się władze sanitarne. — 
Veto! Wara! Niewolno!

W kinach niema dobrej wentyla­
cji, niema... popielniczek.

Czy doprawdy władze sanitarne 
myślą, że te kina, które chciałyby u 
siebie wprowadzić palenie, nie posta­
rałyby się i o wentylację i o popiel­
niczki? Przecież bez dobrej wentyla­
cji rzecz byłaby nie do pomyślenia, bo 
dym zasłaniałby obraz, więc jeśli nie 
ze względu na płuca widzów, to przy­
najmniej ze względu na „business“ 
sprawa wentylacji byłaby załatwiona.

Z egoistycznego punktu widzenia 
cała ta sprawa jest mi obojętna. Sam 
coprawda palę fajkę, ale mogę się od 
niej przez trzy godziny powstrzymać. 
Jestem natomiast wrogiem wszelkich 
zgóry, władczo narzuconych „przepi­
sów“, „zakazów“ i „rozporządzeń“, o- 
graniczających ludzką swobodę w nic 
nikomu nie szkodzących drobiazgach.

Może być, że zdrowiej jest nie pa­
lić, ale to mi robi przyjemność i, gdy­
by mi tego zakazano, życie straciłoby 
dla mnie część swego uroku.

Wiem, że higjeniczniejsze są meble 
ceratowe, a. firanki w oknach są zbior­
nikami zabójczego kurzu, a ja mimo 
to nie ogołocę swych okien, ani nie 
oddam wygodnego, pluszowego fotela 
za ceratowy stołek. A jakby mnie kto 
chciał zmusić, to mu łeb rozbiję!

O drogie „władze“ zajmijcie się 
tem, żeby urzędy dobrze funkcjonowa­
ły, żeby Kasa Chorych służyła zdro­
wiu, a nie chorobie, a nam... dajcie się 
cieszyć choćby tylko pozorami wolno­
ści i swobody. To będzie dla naszego 
zdrowia bardziej higieniczne, niż za­
kaz palenia w kinie, a dla „zdobyczy 
socjalnych“ bardziej realne niż for­
malny, podle obchodzony dokoła 8-go- 
dzinny„ niewydajny, bo nie jakością, 
lecz długością ¡pierzony dzień pracy!

W kraju Í w ¿wiecie

Uznanie?
Powstaje w oczach naszych, właśnie 

w ostatnich dniach pewien wyrazu e 
zarysowujący się pogląd w sprawie, któ­
ra wszystkich żywo zajmuje.

P. Cat - Mackiewicz, poseł na zacho- 
wawczem skrzydle B B. w bardzo ob­
szernych wywodach („Słowo“ nr. 282) 
doszedł do takich wniosków:

„Rozumiem, że dzisiejsze dni brzeskie 
są kryzysem dla inteligencji polskiej..! 
Dlaczego tak mato postaci spiżowych, któ­
rych nic nie załamie... Czyśmy wszyscy 
tak spodleli, aż w taki wpadli oportu­
nizm... Nie! Załamała się w inteligencji 
polskiej wiara w liberalizm i humanita­
ryzm.“

P. Jerzy Szurig, którego grupa poli­
tyczna, pod nazwą dawniej Związkj 
Naprawy Rzplitej, a obecnie Zjednocze­
nia Pracy Wsi i Miast, znajduje się ra 
czej na lewem skrzydle B. B.. również 
w obszernych rozważaniach („Przełom“ 
nr. 49) oświadcza:

„Odniesione przez nasz obóz zwycię­
stwo byio przedewszystkiem wynikiem sa­
morzutnego, chwilami żywiołowego, opo­
wiedzenia się szerokich rzesz społecznych 
za Piłsudskim, za jego dziełem wznosze­
nia gmachu państwowości polskiej, opar­
tego o nowe podstawy moralno-psychicz- 
ne, społeczne i polityczne. Zwycięstwo to 
jednak było również wynikiem do umy- 
słowości mas polskich nacisku politycz­
nego i metod „silnej ręki", których naj­
jaskrawszym wyrazem był „Brześć“. Me­
tody te zostały zaaprobowane przez społe­
czeństwo, nictyiko biernie i milcząco, 
przez brak jakiegokolwiek odruchu w o- 
bronie uwięzionych, przez brak nawet ja­
kiegokolwiek protestu ze strony mas. któ­
rych aresztowani posłowie mniemali być 
przcwódcami. Znacznie więcej. Trzeba 
umieć prawdzie spojrzeć w oczy: „Brześć“ 
okazał się znakomifą drogą porozumie­
nia między Piłsudskim a masami, które 
w dniu wyborów stanęły zdecydowanie 
pod jego sztandarami. Charakterystyczne 
jest przytem bardzo, iż „jedynka“ odnio­
sła największe sukcesy, poza ziemiami 
wschodniemi, w okręgach przemyslowo- 
robotniczych. Ale również i w masach 
włościańskich aresztowanie b. posłów nie 
przeszło bez wrażenia... dodatniego“.

Tak więc z dwu skrzydeł obozu rzą­
dowego, padają o poglądach i odczu­
ciach zarówno kół wykształconych, jak' 
i szerszych warstw ludności miejskiej i 
wiejskiej, a nieledwie imieniem tych 
kół i warstw, oświadczenia bardlzo sta­
nowcze i bardzo daleko idące.

Jeśli nawet z uwag p. Cat - Mackie­
wicza, naogól natchnionych raczej nie- 
zamąconem zadowoleniem, przebija 
jednak świadomość, że jest w tern 
wszystkiem coś ciężkiego i łamiącego 
to w wywodach p. Jerzego Szuriga, po 
stwierdzeniu, jakby w zadowoleniu, 
tego uznania ze strony szerokich 
warstw, zjawiają się, nieco nieoczeki­
wanie już nawet, oświadczenia wcale 
wyraźnie stwierdzające, że coś jest nie 
w porządku:

„Jeżeli Piłsudski, by porozumieć się z 
szerokietńi rzeszami społeczeństwa, mu- 
siał uciec się aż do uwięzienia byłych po­
słów, jest to, jak już pisaliśmy w „Prze­
łomie“, winą obozu prorządowego, który 
nie potrafił swą pozytywną działalnością 
jak dotyćhczas przynajmniej bardzo ni­
kłą i bardzo.. chwiejną, usunąć zapór psy­
chicznych i błędnych sądów, stojących na 
przeszkodzie temu porozumieniu. Jest to 
winą obozu prorządowego, gdyż nie po­
trafił zdobyć sobie w społeczeństwie do­
statecznego kredytu moralnego, nie. po­
trafił uświadomić temu społeczeństwu ce­
lów państwowych Piłsudskiego, ezęsto 
swemi poczynaniami raczej je zaciem­
niał, gdyż nie wypełnił, wreszcie, tej próż­
ni programowej, która się wytworzyła po 
załamaniu ideoiogji liberalnej. Alé rów­
nocześnie odpowiedzialne są za Brześć... 
i za reakcję na Brześć, odpowiedzialne są 
bardzo ciężko, właśnie polskie stronnic­
twa demokratyczne, właśnie rodzime or­
ganizacje uwięzionych“.

Właściwie warto dwa razy przyjrzeć 
się temu rozumowaniu. Wprawdzie 
także i stronnictwa przeciwne rządom 
obecnym ponoszą odpowiedzialność, we­
dle wywodów p. Jerzego Szuriga, ale 
przedewszystkiem. jak sam stwierdza, 
jest to wina obozu rządowego, że innych 
sposobów nie było, tylko sposób brzeski. 
Znaczy to, że za winy i zaniedbania i 
nieumiejętności obozu rządowego, oraz 
dla ich wyrównania, mieli się znaleźć 
w Brześciu pp. Korfanty, Dębski, Witos. 
Barlickj, Liberman i wszyscy oni. a /ni- 
leźć się w Brześciu to jés.t już dzisiaj 
określeniem pelnem ponurej treści. —- 
Trzeba stwierdzić, że p. Jerzy Szurig 
ten most między winami obozu rządo­
wego a kaźnią jego przeciwników prze­
rzuca w rozumowaniach swych zbyt 
lekko i bez dostatecznych objaśnień.

Ale najważniejsze i dla nas i dla po­
tomności jest ustalenie prawdy lub nie­
prawdy głównego twierdzenia o tem u- 
znaniu Brześcia przez społeczeństwo

Z wywodów p. Mackiewicza i p Szu­
riga widać, że uważają oni. iż odpór me 
był taki, jakiegoby można było oczek) 
wać np w innych krajach w podobnym 
wypadku. Nie należy twierdzić, spie­
rając się z nimi, że w tem ich zdaniu 
wogóie niema słuszności Jest się tu 
wobec zjawiska, w którem długa niewo­
la, młodocianość odrodzonego życia o- 
bywatelskiego w niepodległości, oraz 
tryb rządów przewrotu majowego me

’ są bez znaczenia.

I Ale trzeba znaleźć właściwe miary 
w przedstawianiu stanu rzeczy.

Przedewszystkiem określenia p. Je­
rzego Szuriga o żywiołowem i samo- 
rzutnem wypowiedzeniu się szerokie.! 
rzesz w wyborach, o zaaprobowaniu 
przez społeczeństwo Brześcia, o jego 
wrażeniu dodatniem. jako znakomita 
go sposobu porozumienia się z szero- 
kiemi warstwami wywołują same przez 
się znowuż określenie, że p. Szurig. 
spadł z księżyca. Tylko stamtąd oglą­
dane wybory mogły tak się przedsta­
wiać My tutaj, na ziemi, zbyt dokładnie 
widzieliśmy cały warsztat ...pomocni­
czych sposobów porozumienia się ze 
społeczeństwem, od unieważniania list, 
przez uniemożliwianie wychodzeń a 
pism oraz rozpasanie bojówek, aż do . 
„samorzutnego“ glosowania jawnego, o 
raz do... „żywiołowych“ zjawisk w obli­
czaniu głosów, które są dokładnie opi­
sane w protestach wyborczych.

Na tle wniosku Klubu Narodowego
„Gazeta Warszawska“ z dnia 12 bm 

(Nr. 301, wydanie A i wydanie B) pisza, 
co następuje:

„Sprawa Brześcia, o której ze zrozu­
miałych powodów pisało się dotychczas 
niewiele, ale która ciąży nad nami, jare 
wyraża się wniosek Klubu Narodowe­
go, ,jako straszliwa hańba współcze­
snego życia polskiego“ znalazła się 
wreszcie na terenie Sejmu. Klub Naro­
dowy we wniosku swym domaga się po­
ciągnięcia „do odpowiedzialności kar* 
r.ej za nadużycie władzy przedstawicieli 
władz administracyjnych, prokurator­
skich i sądowych, oraz oficerów i podo­
ficerów służby wojskowej, którzy ucze­
stniczyli w aresztowaniu i umieszczeniu 
w więzieniiu wojskowem i znęcaniu się 
nad aresztowanymi b. posłami w wię­
zieniu wojskowem w Brześciu nad Bu­
giem“.

„Wniosek ten nietylko zmierza do 
ukarania winnych, ale i do otworzenia 
szerszej dyskusji nad1 sprawą brzeską 
Większość rządowa może tę dyskusję 
zgilotynować. nie zmieni to jednak fak­
tu, że cała uczciwa i cywilizowana opi- 
nja polska uważa i uważać będzie 
Brześć za haniebną plamę na życiu tu­
szem, która musi być zmytą w interesie 
zdrowia moralnego narodu i przyszłości 
państwa.

„Nic tu nie pomogą wykrętne tłuma­
czenia i żonglerka artykułami kodeksu 
karnego, której niewątpliwie podejmą 
się „prawnicy“ z obozu rządowego. Spo­
łeczeństwo domaga się całkowitego i lo­
jalnego stwierdzenia winy przez czynni­
ki oficjalne, zadośćuczynienia i kary.

„Jest to bowiem, jak słusznie zazna­
czają w swoim wniosku posłowie Klu­
bu Narodowego, „sprawa rządu w Pol-

Protest w sprawie brzeskiej
W Gostyniu odbyło się zebranie 

koła Stronnictwa Narodowego przy bar­
dzo licznym udziale członków. Referat 
sprawozdawczy z akcji wyborczej wy­
głosił p. Kazimierz Peiseri. Drugi re­
ferat na temat sytuacji politycznej po 
wyborach wygłosił p. Mieczysław Hej- 
nowicz. MĄwca najpierw zobrazował 
nowy układ sił politycznych w Sejmie 
i znaczenie zwycięstwa obozu narodo­
wego, a później szeroko omówił sprawy 
polityki wewnętrznej, a mianowicie

Uruchomienie drukarni
„Posener Tageblattu“

Półtora miesiąca temu została za­
mknięta po dokonanej przez władze lu­
stracji niemiecka drukarnia „Concor 
dia“ (przy ul. iSwierżynieckięj). w któ­
rej drukuje się „Posener Tagebłatt“. Po

5 Poza tem dobrzeby było, dla oceny 
zjawiska, uwzględniać wrażenia nia- 
tylko najbliższych swych kół własnych 
ale także i innych.

Jest i pozostanie w dziejach tej spra­
wy list ks Prymasa Hlonda do p pri. 
zydenła Rzplitej Są uchwały prawni­
ków. Jest nieprzerwany i nieza-iąmany 
glos wszystkich pism przeciwnych sy­
stemowi obecnemu, zarówno z prawej 
jak i z lewej strony, wołający równ.e 
silnie tem co się czytało jak tem. co by. 
!o białe. Są tysiące chwil grozy na ty­
siącach zebrań okresu wyborczego i są 
wyniki głosowania np na Śląsku, pod 
znakiem Korfantego, albo w Wielko- 
polsce i na Pomorzu a także w Kongre­
sówce, wogóie wszędzie, gdzie się n.e 
było w obszarze przewagi zjawisk nad­
przyrodzonych. Są obecnie wnioski po­
selskie, które również idą. przez wybra­
nych posłów, prosto ze społeczeństwa

A trzeba także i to brać pod uwagj, 
że znajomość spraw Brześcia, właściwie 
dopiero się zaczyna. Lecz już dzisiaj 
można powiedzieć bardzo stanowczo i 
bardzo ściśle:

Wszystko w społeczeństwie, co jest 
poza „sanacją“, a gdzie wieści dotarły, 
było i jest zgodne w sądzie o Brześciu. 
Twierdzenia, że nie było wrażenia lub 
było dodatnie, dotyczą jedynie i wyłącz­
nie obozu rządowego 1 cała rzecz jest 
właśnie w tem, że tam się nic nie ru­
szyło w umysłach i sumieniach, ale by­
ło jednolicie głucho. Są jednak pewne 
granice tego obozu...

Wywody i rozumowania p Mackie­
wicza oraz nieco odmienne p Szuriga 
ograniczają się w istocie rzeczy i coraz 
dobitniej ograniczać się będą do tego 
ciaśniejszego zakresu

Stanisław S t r o ń s k i.

sce i sposobu używania przezeń władzy, 
którą ma w ręku, jego stosunku do obo­
wiązujących w państwie polskiem praw, 
sprawa sędziów i prokuratorów, ich su­
mienia i ich szacunku dla prawa, spra­
wa czci munduru noszo.nego przez woj­
sko polskie, sprawa naszego oblicza na­
rodowego wobec świata, wreszcie spra­
wa całej naszej cywilizacji“.

„W dzisiejszej, zgęszczonej, zakłama­
nej, przesyconej korupcją atmosferze, 
sprawa brzeska oświetliła jakby-1 błyska­
wicą jeden z ponurych zakątków) współ­
czesnego życia polskiego i "Mebezpie- 
czeńśtwa, jakie się w niem lęgną dli 
przyszłości. Naród dbały o swoją przy­
szłość musi wyciągnąć z tego wszystk e 
nasuwające się- wnioski i domąga się 
zadośćuczynienia.

„Posłowie i senatorowie narodowi 
zgłaszając w parlamencie wniosek na­
gły w sprawie uwięzienia byłych posłów 
i postępowania wobec nici) w twierdzy 
brzeskiej, spełnili swój pierwszy obo­
wiązek przedstawicieli niezależnej opi- 
nji kraju, dla której sprawa ta przed­
stawia znaczenie istotne ¡ zasadnicze.

„Czekamy teraz na stanowisko rzą­
du i większości rządowej. W świeila 
dyskusji brzeskiej zarysuje się cała 
wartość systemu i cała wartość szum­
nych haseł o prawie, moralności P'> 
blicznej i powadze państwa którenii 
blok rządowy hojnie szafuje na prawo 
i lewo w swoich wystąpieniach i enun­
cjacjach.

„Rozprawa w Sejmie winna wyka­
zać, że poza sprawcami i zwolennikami 
Brześcia istnieje Polska inna Polska 
właściwa, która Brześć uważa za znie­
wagę swojej godności cywilizacyjnej t 
obrazę głębokiego poczucia moralnego 
narodu“.

sprawę Brześcia. Zebrani w bardzo 
stanowczych i ostrych sloWach wyra­
żali swe oburzenie i uchwalili w tym 
sensie silną rezolucję protestującą, a za­
razem zsolidaryzowali się z interpela­
cją, złożoną w tej sprawie przez Kiub 
Narodowy w Sejmie, domagając się od 
władz Stronnictwa wszczęcia jak naj- 
energiczniejszych kroków, zmierzają­
cych do natychmiastowego uwolnienia 
uwięzionych posłów.

zamknięciu „Concordr“ pismo było 
drukowane w jednej z drukarń gdań­
skich i ukazywało się nieregularnie 
parę dni).

W piątek za zezwoleniem władz dru­
karnia „Concordia“ została .ponown e 
otwarta. „Posener Tageblatt“ znów tło­
czony jest w lej drukarni.
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Wystawa znakomitej malarki polskiej
(1 okazji wystawy p. Z,. Dziur ryńskiej - Rosińskiej w salonie 

Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych)
Fundamentem, podtrzymującym 

ginach wierzeń i odczuć naszych jest — 
obok języka — ziemia polska Ku niej 
zwracają się najpotężniejsze uczucia, 
oblekające się w szatę wielkiego, w bez­
kres idącego umiłowania. To umiłowa­
nie uplastycznia nam najdobitniej Zdzi­
sław Dębicki, kiedy to w „Podstawach 
Kultury narodowej“ mówi: więc „Pol­
ska“ — to wschody i zachody słońca, n 
błękit nieba i przestwór powietrza, to 
wiatry hulające po równinach, to burze 
letnie i śnieżyce zimowe, to wielka sym­
fonia barw i dźwięków, zamknięta w 
jednym wyrazie. A dalej — to szacho­
wnica pól, łany szumiącego zboża, 
przecięte miedzami, na których zrzadka 
„grusze siedzą“, łąki złote od* 1 jaskrów 
i pachnące ziołami, lasy o rozchwianych 
gałęziach sosnowych i żywicznej woni, 
rzeki i jeziora, to wreszcie wsi i mia­
sta“, dymiące kominami fabryk.

Tę wielką symfonję barw w pejzażu 
polskim ukochał najgoręcej założyciel 
„Sztuki“ krakowskiej, Jan Stanisław­
ski, nazwany stąd ojcem krajobrazu w 
malarstwie rodzimem'dóby ostaniej. A 
pie małe też są szeregi wyznawców Sta­
nisławskiego, szukających w pięknie 
natury tematów dla swych kompozycyj 
malarskich, stanowiących to wszystko, 
co widziały nasze oczy, co zapadło nam 
w pamięć, co wykarmiło nas od młodu 
swą barwą i swym dźwiękiem. Do licz­
nych przedstawicieli malarstwa pejza­
żowego zaliczyć musimy i p. Zofję Dziu- 
rzyńską - Rosińską, występującą obec­
nie po raz trzeci z kolekcją zbiorową 
swych prac w salonie Tow. Przyjaciół 
Sztuk Pięknych.

Dziurzyńska-Rosińska kształci się 
najpierw w szkole prof. Batowskiego 
we Lwowie. Po odbyciu podróży arty­

Zofia Dziurzyiiska - Rosińska — Dunajec w śniegu (olej.).
Fol. R. S. Ulatowski.

stycznej do Tunisu, Grecji, na Maltę 
i Kretę wyjeżdża na kilkoletnie studja 
do Monachjum (profesorowie: Hey- 
man, Hallavanyc, Thor) a później do 
słynnej szkoły pejzażu w Malcessine 
(we Włoszech), gdzie • jest uczenicą 
prof. Hoffmana. Wiedzę w dziedzinie 
sztuki stosowanej uzupełnia artystka 
w drezdeńskiej „Kunstgewerbe- 
s c h u 1 e“. Podróże artysyczne do 
Włoch, Szwajcarji, Paryża, Wiednia i 
Berlina dały artystce dużo wrażeń 
różnego pejzażu i architektury, utrwa­
lonych w licznych z tego okresu szki­
cach i stud;ach olejnych i rysunko­
wych. W r. 191G debjutuje z szeregiem 
krajobrazów włoskich w krakowskim 
salonie Tow. Przyjaciół Sztuk Pięk­
nych, wystawiając obok artystów tej 
miary, jak Męcina-Krzesz. Ylastymil 
Hofman, WodzinowsŁi, Augustyno­
wicz i in. Z biegiem łat artystka bie- 
rze udział w stałych wystawach War­
szawy („Zachęta“), Krakowa, Lwowa i 
Poznania (salon Tow. Przyjaciół Sztuk 
Pięknych i Związku). W tem ostatnim 
mieście odnotować należy dwie wysta­
wy zbiorowe artystki w latach 1922 i 
1928. Dziurzyńska-Rosińska jest człon­
kiem warszawskiej „Zachęty“, po­
znańskiego i krakowskiego Tow. Przy­
jaciół Sztuk Pięknych oraz grupy ar­
tystów wielkopolskich „Plastyka“ od 
chwili jej powstania.

Malarstwo tej artystki już dość 
dawno zdobyło sobie pełne prawo oby­
watelstwa. Z upodobaniem maluje 
pejzaż — i to we wszystkich porach 
roku. Począwszy od rozslonecznio- 
nych widoków plenerów włoskich na 
tle seledvnowego morza i szafiru nie­
ba (widoki na Malcessinę i Torbolę) 
poprzez romantyczne wioski szwajcar­
skie z nad jeziora Garda, spalone rui-

ny kościoła w Gorlicach (po inwazji 
1915 r.) aż do naszych gór, naszego 
morza i tej polskiej jesieni —a wszyst­
ko to tchnie wielkiem umiłowaniem 
natury, zrównoważonem świeżością, 
kolorystyką j uczciwą techniką jej 
dzieł malarskich. Szczery jest stosu­
nek artystki do sztuki, posługujący się 
barwną plamą jako njw. organiczną czę­
ścią obrazu. Silna skala kolorów i 
bezpośrednie ich zestawienie świad­
czą o tej wrażliwości, która jest wła­
ściwością nowych do tak niedawna 
kierunków w malarstwie, opierających 
się o walory barw. Ale — największą 
wartość mają te dzieła sztuki, w któ­
rych niema ani jednej zbytecznej lub 
nic nie mówiącej formy, linji. czy 
barwy, gdzie wszystko absolutnie 
wszystko jest odpowiednikiem myśli : 
ducha. Tak jakby docna przejrzał ro- 
dinowskie credo w twórczości artystki 
jej pierwszy krytyk (Jerzy Remer), 
kiedy to po debiucie krakowskim 
(1916 r.) tak scharakteryzował wysta­
wione obrazy: — widoki te pysznią 
się gorącością kolorytu, wibracjami 
barw, grających w’ blaskach światła 
słonecznego. Barwy — niebieska, po­
marańczowa, czarna, żółta, nakładane 
są bez przejść w półtony i bez złago­

Akademja Jugosłowiańska

Po~el Branko Lazarcvic
protektor Akademj i.

Obecny poseł i min pełnomocny Król. 
Jugosławji w Warszawie, p. Branko La- 
zarevic, jest jednym z najbardziej zna­
nych krytyków literackich w Jugosławji., 
Podczas wojny światowej, w czasie oku­
pacji Serbji przez armję niemiecko-au- 
strjacką-, był redaktorem urzędowego pi­
sma na Korfu. Pozatem walczył na fron­
cie i był kilkakrotnie ranny. Następnie 
przeszedł do służby dyplomatycznej jako 
konsul gen w Chicago, później charge 
d'affaires w Pradze i Berlinie, naczelnik 
wydziału bałkańskiego w M. S. Z., wre­
szcie poseł w Tiranie, Pradze a ostatnio 
w Warszawie. Z jego dzieł literackich zo­
stała przetłumaczona na język polski „Ju- 

i gosłowiańska poezja narodowa“, która u- 
kazała się niedawno w „Tygodniku Ilu­
strowanym“ w przekładzie p Mareszowej; 
niebawem też będzie drukowana w kra­
kowskim miesięczniku „Sztuki Piękne“ 
druga jego praca o największym jugosło­
wiańskim rzeźbiarzu Iwanie Mestrowiezu.

dzeń; stąd dla oka, nieposiadającego 
zmysłu obserwacyjnego i nie obezna­
nego z kolorytem południowego kraj­
obrazu, wydają się zbyt jaskrawe. A 
jednak owe Malcessiny i Torbole po­
siadają zadziwiającą świetlistość, dzię­
ki świeżości i czystości barw. Toteż 
ton liryczny dźwięczy we wszystkich 
pejzażach Dziurzyńskiej - Rosińskiej, 
która rozporządza dziś wspaniałą tech­
niką malarską, wykazującą zdolności 
oka i wrażliwość duszy. Wybitne ce­
chy malarstwa impresjonistycznego 
wykazują nadto martwe natury, ar­
chitektura i portrety artystki. W tym 
ostatnim rodzaju jest ona bardzo do­
brą kolorystką o przebogatej palecie 
barw, umiejąca farbą rysować i malo­
wać. I to jest może największym ptu- 
sem podobizn portretowych artystki.

Linja rozwojowa talentu jej idzie 
jednak ku krajobrazowi. Wykazują to 
aż nadto pyszne n. p. jesienie, owiane 
smutkiem i poezją zżółkłego listowia. 
By tak malować — jak to maluje p. 
Dziurzyiiska — trzeba być faktycznie 
artystą, czującym i miłującym naturę 
w całej jej krasie i melancholji moty­
wu pejzażowego.

Hilary Majkowski.

Dziś, w niedzielę, dnia li grudnia 
1930 r. o godz. 20' Tow. Polsko-Jugo­
słowiańskie w Poznaniu urządza w 
Auli Uniwersyteckiej pod protektora­
tem JWPana Branka Lązarevica, mi­
nistra pełnomocnego i posła Królestwa 
Jugosławji Akademję Jugosłowiańską 
ku uczczeniu Święta Zjednoczenia 
Królestwa Jugosławji.

Progi am Akadem j i
1. „Fanfary“ wykona orkiestra 57 p. p. 

pod batutą kapelmistrza por. Szatkow­
skiego.

2. Inauguracyjne przemówienie Preze­
sa Tow. Polsko-Jugosłowiańskiego p. Ge­
nerała w sp Serdy-Teodorskiego;

3. Hymn Jugosłowiański — wykona 
orkiestra 57 p. p.

4. Przemówienia reprezentacyjne: a) 
Przemówienie Prezydenta stół. m. Pozna­
nia p. C. Ratajskiego: b) przemówienie 
prezesa Tow. Słowiańskiego p. Prof. U P. 
Ułaszyna; c) przemówienie prezesa Tow. 
Polsko-Czeskosłowackiego p. red. Jaro- 
cłiowskiego.

5. Petar Konjović: „Pastorale — Igra“ 
wykona na fortepianie p. prof. Łukasie­
wicz.

6. Przemówienie prezesa Ligi Stowa­
rzyszeń Polsko jugosłowiańskich ks. red. 
Kneblewskiego.

7. a) Benito Bersa: „Kad“; bl Jakob 
Gotovac: „Djevojka i mjesec"; cl Zlatko 
Grgosević: „Pastirska“ — „U kołu“ od­
śpiewa p. Wł. Jarochowska — przy forte­
pianie p. prof Fr. Łukasiewicz.

8. Petar Konjović: a) .Hajducka“: b) 
„Dance“ odegra na. wiolonczeli p K. Źab- 
ska — przy fortepianie p. prof. Łukasie­
wicz.

9. Josip Ilatze: a) „Iiad młidija um- 
rieti"; b) „Majka", c) - „Ti“ — odśpiewa 
pierwszy tenor Opery p. St. Drabik, przy 
fortepianie kapelmistrz Opery poznańskiej 
p. M. Eichstaedt

10. a) Marołt: „Żołnierski bęben": b) 
Dobronie: „Prośbac) Ispayec: „Koły­
sanka"; d) Maroll: „Dalje w pląs“ — wy­
kona chór męski „Hasło" pod dyr. p. prof. 
St. Kwaśnika

11. Przemówienie pos. Król. Jugosła­
wji p. min Branka Lazarevića.

12. Hymny (polski i jugosłowiański) 
odśpiewa chór „Hasło“.

Pierwsze i rzędy krzeseł przezna­
czone są, dla przedstawicieli władz, u- 
rzędów i instytucyj. Wstęp wolny.

EDWARD LIGOCKI

Miasto Bez Bram
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

(Ciąg dalszy.)
io)

„Panowie Liljenstjerna i Ramultow- 
slti uważają, że niema powodu do spra­
wy honorowej miętłzy nimi a panami 
Hexensteirem i Szydlowieckhn, i goto­
wi są poddać tę kwestię orzeczeniu 
sądu honorowego. Fan dr. Ramultow- 
ski oświadcza, że przeciwny jest po­
jedynkowi ze względów natury relgij 
ńe. , ale że na sąd honorowy się zgadza, 
1 żę, zdaniem jego, sąd taki najzupeł­
niej wystarcza. Pan Liljenst erna zaś 
Przyjmuje wyzwanie, a’e proponuje, by 
Panowie Hexenstein i Szydlowiecki za­
raz w jego obecności ciągnęli losy, któ­
ry z nich stanie z nim na placu. Po u- 
staleńiu zgody na te warunki, los wy­
lęgnął pan Hexenstein.

„Na skutek powyższego postanowio­
no, że sprawa honorowa między pana- 
mi Hexensteinem a Lil enrtjerną roz- 
Pocznie się z chwilą podpisan'a niniej­
szego protokółu. Działo się we Lwowie 
Przy ui Karolą Ludwika 1. 27s dnia

14 marca 1914 roku“.
— Ja nie chcę, rzucił się Firley. by 

z powodu tego szaleńca któryś z was 
ryzykował życiem!

— To'trudno, mój kochany, odparł 
Hexenstein. Stało się i koniec. A zre­
sztą, ja osobiście jestem niezmiernie 
rad, że mam nadzwyczajną i wprost 
nieoczekiwaną sposobność bicia się z 
Liljenstjerną Dawno już było to mo- 
jem marzeniem, i cieszę się, jak war- 
jat. że właśnie ja wyciągnąłem ten los. 
Dziękuję ci serdecznie, mój drogi, że 
zrobiłeś mi zaszczyt, powierzając spra­
wę W ręce Hilarego i mo e. Gdyby nie 
to, nie miałbym nadziei, że poharatam 
tego Liljenstjernę, że nareszcie będę 
go miał.

Przyjaciele odeszli — Firley pozo­
stał sam. Uwziął się na niego zły los.
I za co? Za flirt z panną Bielską? Grał 
w nim rolę czynną, to prawda, ale o- 
graniczaącą się do zgóry już przewi­
dzianej przez tamtą stronę inicjatywy. 
Cała ta przeszłość niedawna zb’adła, 
zubożała i przeobraziła się w jakieś 
szare i złośliwe szyderstwo Dlaczegóż 
więc, ta miażdżąca sieć za,wikłań? W 
stosunku do Ahrensbarha był przecież 
zawsze lojalny, przyw;ązanv był doń 
naprawdę, i cierpiał, myśląc wciąż w

kółko o jego niedawnej śnrerci. Nawet 
w ostatniej chwili chciał go jeszcze ra­
tować, wszystko przebaczyć, żale, ura­
zy, miłość własną wreszcie. I nie mógł 
Co miał począć, tej nocy? Rzucić się na 
niego, obezwładnić, wezwać całą ka­
mienicę na pomoc? Wywołać skandal? 
Niepodobieństwo. Prosił go i zaklinał, 
by czekał trzy godziny ... Zły los ...

No, a ta sprawa z Siewierskim? 
Gdyby to był ktoś młodszy — syn jego 
Alfred, czy ktoś z kolegów, możnaby 
zwołać sąd honorowy, dopominać s'ę o 
zadośćuczynienie skarcić ów wybryk. 
Ale Brunon Siewierski? Jak się rato­
wać, co począć? Kogo się poradzić?

Ojciec Melsztyński? Sposób jego 
myślenia odbiegł już daleko od cha­
rakteru spraw świeckich. Rady jego 
byłyby napewno kryształowo czyste i 
prostolinijne — ale kto wie, czy realne 
i zastosowane do obecnych warunków 
życia?

Z kim mówić? Może z którymś z 
dawnych przyjaciół ojca? Zdaje się, że 
excellencja Witold Korytmcki bawi we 
Lwowie. Gdybyż tak było rzeczywi­
ście ...

Sięgnął po „Słowo Polskie“. Tak 
jest, istotnie. Trzeba się z nim widzieć.

Od kilkunastu dni ~ Firley ni© wy­

chodził na miasto, chyba, że wzywany 
był do sądu, czy do prokuratury Za­
wsze wtedy szedł z Szydłowieckim. Te­
raz był sam i nie wiedział, kiedy Hilary 
go odwiedzi. Czekać — a tymczasem 
minister może wyjedzie?

Wziął arkusz papieru, napisał parę 
słów, prosząc o kilka minut rozmowy. 
Wiedział, z kim ma do czynień,a — 
mógł pisać otwarcie — to też po chwili 
namysłu list podarł i zaczął pisać na 
nowo.

. jeżeli Excełlencja wogó’e bę­
dzie chciał ze mną się widzieć ... Są­
dzę, że jako przyjaciel ś. p. Ojca mego 
Excellencja mi nie odmówi, gdyż n'e 
mam absolutnie nikogo, z kim mógł­
bym się poradzić w chwili nad wyraz 
ciężkiej.“

Zadzwonił na Bazylka, kazał mu iść 
z listem, szukać minstra, i czekać na 
odpowiedź, choćby do późnej nocy.

Służący wrócił niespedzewanio 
prędko. „Mój drogi chłopcze — pisał 
minister, jestem w hotelu GeorgUa. 
Przyjdź zaraz. Jeżeli nie możesz, ja 
przyjadę do Ciebie. Czekam.“

Łzy zakręciły się w oczarh Firleya. 
To naprawdę przyjaciel ojca. A prze­
cież prawie, nie znał tego człowieka.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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KALENDARZYK
Niedziela, 14 grudnia 1930. 

Słońce: wschód 7,55 — zachód 15,38 — 
długość dnia 7 godzin 43 min.

Księżyc: wschód 0,59 — zachód 12,47 — 
po ostatniej kwadrze.

Kai. rz.-kat.: Nikazy B. — jutro Euze­
biusz.

Kał. slow.: Sławibor — jutro Wolimir.

Zebrania
Dziś o 10 Zrzeszenie Tokarzy (metalow­

cy) — Walne zebranie u p. Jarockie­
go, ul. Masztalarska 8 a;

o 10.30 Stów. Absolwentów. Państwowej 
Szkoły Budown , u p. Jarockiego, ul. 
Masztalarska 8a;

o 10.30 Polski Związek Krawców Kon­
fekcyjnych. u p. Tomczyka, ul. Wro- 
niecka 13;

o li Kupiectwo (branża cukrowo - cze­
koladowa). w Domu Kupiectwa, uł. 
Zwierzyniecka 12:

o 11 Zw. Cechowych Czeladzi Ciesiel­
skich. u p Koniecznego, ul Maszta­
larska 2:

O 12 Tow Powstańców i Wojaków (Dę­
biec). u p. Grzesiaka, ul. Wspólna 15; 

o 14 Papieskie Dzieło Św. Dz P. Jezu­
sa-, w ochronce Farnej, ul. Gołębia; 

o 14 Cecjiowa Czeladź Piekarska, u p.
, Majewskiej, ul. ...Woźna 13; 

i.t!,jŁ0.15 K«t: Tmy Dpbotnikćw Polskich
(Twni. w Domu Kat. na Śródee;

£»15 Tow. Krawców, u p. Tomczyka,
ul. Wróniccka 13;

o 15 Kat. Tow. Robotników Polskich
(Fara), w sali OO. Jezuitów; 

o 15 Tow. Terminatorów Krawieckich,
w Domu Rzemieślniczym; 

o 15.30 Stów. Młodzieży Polskiej (Tum),
w Domu Kat na Śródee;

. o 16 Kolo Przyjaciół Harcerzy im. Boi.
Chrobrego, w szkole przy placu Staw­
nym;

o 16 Tow. Samodzielnych Handlarzy
Okrężnych, w „Ulu“, u p. Ograbowi- 
cza, ul. Ślusarska 6; 

o 16 Pozn. Klub Sportowy Głuchonie­
mych, u p. Jarockiego, ul. Masztalar­
ska 8 a;

o 17 Wlkp. Tow. Hodowli Kanarków, 
u p. Śwdfalskiego. ul Podgórna 13;

*o 17 Bractwo Wstrzemięźliwości (Tum)
• w Domu Kat. na Śródee;

o 18 Związek Inwalidów Cywilnych 
(Jeżyce), u p Botha, ul. Bukowska 23. 

o 19 Śtow. Młodych Polek (Fara) . —- 
wieczornica w Domu. Król. Jadwigi.

Jutro o 17 Kolo Ulepszania Metod Pracy 
Domowej, w Gazowni, Grobla! 15; 

o 18 Tow. Miłośników Poznania, w sali 
ratuszowej;

o 19 Sodalicja Pań Zawodu Kupieckie­
go, w ochronce Św. Józefa;

o 19.30 Tow. Powstańców i Wojaków 
(Stare Miasto), w Domu Katolickim 
na Śródee;

o 20 Kat-. Tow, Rzemieślników Polskich 
w Domu Królowej Jadwigi;

o 20 Kółko Śpiew, im. Sobieskiego, u 
p. Wróblewicza. Chwaliszewo 68;

o 2Ó Tow Cechowej Czeladzi Krawiec­
kiej, w Domu Rzemieślniczym;

o 20 Tow. Cechowej Czeladzi Szewskiej 
w „Ulu“, ul. Ślusarska 6.

Nocna służba aptek
Śródmieście; Apteka św. Marcina, ulica 

Fr. Ratajczaka 12.
Apteka pod Białym Orłem, St Rynek. 
Apteka św Piotra, ul. Pólwiejska 1.

Jeżyce: Apteka pod Gwiazdą, ul. Kra­
szewskiego 12

Łazarz: Apteka p. Plucińskiego, ul. Mar­
szalka Focha, nar Niegolewskich.

Wilda- Apteka pod Koroną, Górna Wilda 
nr. 61.

Pogrzeby
Dziś: Śp Marcelego Niemojewskiego o 

'godz: 14 z kaplicy Św Józefa. — Śp. 
Władysławy Bąkówńy o godz. 14 z 
zakładu starców na Śródee. — Śp. 
Bronisława Dyzmańskiego o godz. 
15,15 z kaplicy cment. w Dębcu. — 
Śp. ’ Franciszka Napierały o godz 
15,30 z kaplicy cment. na Je-źycąeh, 
uŁ Dąbrowskiego«

Pobity w urzędzie śledczym
„Słowo Pomorskie“ (nr 286 z dnia 

11 b. rn.) ogłasza, co następuje:
„Leży przed nami list członka O. W 

F. w Nowemmieście Władysława Mów­
ki, z którego wynika, że tenże przed o- 
sadzeniem go w więzieniu śledczem w 
Toruniu, po przyeskortowaniu go z No- 
wegomiasta do toruńskiej policji śled 
czej był przez jednego z funkcjonariu­
szy policji śledczej bity Ściśle wediug 
słów p. Mówki zajście z biciem przed­
stawiało się jak następuje. P. Mówka 
pisze:

„O godz. 17,40 odprowadzono mnie 
z dworca do I komisarjatu, a po malej 
chwili do policyjnego urzędu śledczego 
przy ul. Mickiewicza 5. a tam w kance­
larii oddał posterunkowy akta i mnie 
do dyspozycji 2 panów. Po zbadaniu 
protokołów, które trwało 10 minut, je­
den z panów powstał i zapytał mnie, 
czy jestem Mówka Władysław i człon­
kiem O. W. P., a gdy odpowiedziałem, 
że tak, przystąpił do mnie p. Szumsk*- 
Zygmunt, st przodownik i bez powodu 
zaczął mnie policzkować, bić po głowie 
i szturchać pięściami w boki i plecy i 
powiedział, że nad wami trzeba słać 
stale z batem.

„Jak długo trwało to bicie, nie wiem, 
ale otrzymałem kilkadziesiąt uderzeń a 
twarz, w głowę i boki, a następnie za­
częto mnie badać, lecz nie co do sprawy 
właściwej, ałe tylko co do sprawy O W 
P. i sprawy zajścia z p wojewoda La 
motem w dniu 28. 10 30. w Nowem- 
mieście, choć już poprzednio udowod­
niłem świadkami, że w tym dniu wogo- 
le nie byłem w Nowemmieście, bowiem 
od kilku dni jako w czasie moich wa- 
kacyj, bywałem w Otrębie, w Jabłono- 
wie, wzgl. w Toruniu. Do kancelarji 
wszedł jeszcze jeden pan i teraz w trój­
kę zaczęto mnie badać, co trwało 4 go 
dżiny. Po skończeniiu badania, spisał 
jeden z obecnych protokoł a podpisał go 
starszy przodownik Szumsk* ten sam 
który mnie bił. Po spisaniu protokołu

zaprowadził mnie jeden posterunkowy 
do 1 komisarjatu i po odebraniu iw 
wszystkich przedmiotów, które posiada 
łem, osadzono mnie w areszcie“.

Popohidmówki w Teatrze 
Polskim

Nowość gwiazdkowa dla dzieci mi­
ła bajeczka o „Dziadziu Pierniku i Bab­
ci Bakalji“, którą wystawia Teatr Pol­
ski. odegrana będzie po raz drugi dziś 
o g. 12-tej w południe po cenach zniżo­
nych.

Niemałą atrakcją są rozdawane po 
drugim akcie na widowni przez żywe 
białe myszki ¡ również żywe cukierki 
podarunki Gwiazdora dla dziatwy. per 
chodzące z firmy Bracia Miethe i W 
Kurczewski a wywołujące prawdziwy 
entuzjazm na widowni

O godz 3-ciej po cenach zniżonych 
„Proboszcz wśród biedaków“.

papą!“ Humor, żywość, akcji i przeko- 
miczne sytuacje zapewniają powodzeń.9 
tej nowoczesne! komedii

Teatr Nowć znowu zdobył „szlagie­
ra“ i zainteresował publiczność.

Dzielna panna Czternasta
Na ul Hermana Frarikego w Bydgo­

szczy nieznany osobnik kióry wybiegł 
nagle z bramy pewnego domu, napadł 
na ekspedientkę firmy- Ruks. Ąlartę 
Czternastą, usiłując wydrzeć jej tekę, w 
której znajdowało się 6 tys zł Czterna­
sta. mimo przestrachu stawiła bandy­
cie opór i zaczęła wzywać pomocy

Przerażony nagłym oporem napast­
nik. około 2Ó-letni młodzieniec, zbiegi, 
nie dokonawszy rabunku, (kj ,
lim—.■»»■■! .................... • ...mi ————ę

ROLNICY! Pamiętając o tom. że 
Kompost jest doskonaleni materia­
łem do zasilania nietylko łąk i pa­
stwisk, ale i nćl, w chwili wolnej przy­
gotujcie go teraz odpow’ednio.

Dziś wielka wenta 
harcerska

W ostatniej chwili przypominamy 
że dziś o godz 3 po poł. w- sali Belwede­
ru (ul Marsz Focha) odbędzie się pod 
protektoratem J E. ks. Kardynała Hlon­
da wielka wenta gwiazdkowa na harce­
rzy z loterją fantową i wieloma niespo­
dziankami

Wejście 50 groszy: los loteryjny tyl­
ko 50 gr. Wygrać można wspaniałe 
fanty.

Gdy kawaler zosta’e papą! 
w Teatrze Nowym

Dziś po raz drugi w Teatrze Nowym 
znakomita wesoła angielska komedja 
Carpentera p. t. „Gdy kawaler zostaje

ULUBIONE ZAPACHY 
NA CAŁYM ŚWIECIE 

BLAC^ TULIP 
AB REVC8R- 

CALIFORNIAN POPPYl

OD WSZELKICH PRZE- 
■ ZIEB1EŃ’ OKGANÓW/;’ 

ODDECHOWYCH 
1 KASZLU 

CHRONIĄ ZNAKOMICIE

fÓiserąkainieitó 
I w piersloiue

X 3 jodłom! •
0o nabycia we wszystk aptekach i dróg«

Tw «24 '

ŻYLAKI i HEMOROIDY
oraz ich bezoperacyine leczenie, napisał
Dr. med. J. KOSI

B. Asystent Prot. Josepha w Berlinie. , 
Wydanie II. do nabycia księgarniach. Skjad

główny Gebethner i Wolf, Poznań. 
Cena zł 2. nn . 924 Cena zł -•

Wystawy
Salon Słów. Przyj. Sztuk Pięknych, płar

Wolności 18. otwarty w dnie pnwszpd 
nie od aodz 11 — 17. w dnie świątecz 
ne od godz 12—15.

Teatr Wielki
DZIŚ — o godz. 3 popol. „Verbum nobile“ 

i „Flis“. — Wieczorem „Orlow“ z gość, 
występem p. Elny Gistedt.

Teatr Polski
DZIŚ — o godz. 12 w pot. „Dziadzio Pier­

nik i babcia Bakalja“. — O godz. 15 
„Proboszcz wśród biedaków“. (Ceny 
zniżone). — Wieczorem „Radość ko­
chania“.

> A •<

CZEkOLAbX WYTR AWN A
Pp 7230-62 595

y Dorosłymi dzieciom
równą sprawia .rzyjemnośe- 
zapewnia trwałą korzyść życc 
wą, dar gwiazdkowy, w postać 
kompletu LINGUAPHt NE «'< 
ry umożliwia nauczenie się .IĆ 
zyka obcego w ciągu 196 godził 
Wyjaśnienia i pokazy: Lingua- 
phone Institute, Warszawa. Oo- 
dział v.’ Poznaniu, Rzeczy pospot 
litej 9. nD aJJ'

Teatr Now>
DZIŚ — o godz 15 „Sierotki królewskie“, 

bajka dla dzieci. — Wieczorem „Gdy 
kawaler zostaje papąl“

Teatr Popularny
DZIŚ — o godz. 17 „Noc Św. Mikołaja". - 

Wieczorem „Wierna kochanka“.

NAJLEPSZE LUKSUSOWE KARTY DO GRY
SYSTEMUFABRYKACJIPIATNIKA

r« «5«
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Przyjazd gości jugosłowiańskich
W dniu wczorajszym przybyli do Po­

znania na dzisiejsze uroczystości jugo­
słowiańskie attache prasowy poselstwa 
jugosłowiańskiego w Warszawie p Ma- 
res oraz prezes Ligi Tow polsko - jugo­
słowiańskich w Polsce ks W Kneblew . 
ski. Gości powitali na dworcu imieniem 
tow polsko - jugosłowiańskiego prezes 
gen Serda Teodorski i sekretarz sędzia 
Woźniak, imieniem zaś Syndykatu 
Dz. Wlkp. prezes red. Jarochowski

O godz 6 po poł. odbyła się z okazji 
przyjazdu gości konferencja prasowa u- 
rządzona staraniem Syndykatu Dzień 
Wlkp, która zgromadziła przedstawi­
cieli całej prasy poznańskiej.

Po powitaniu gości przez prezesa 
Syndykatu red. Jarochowskiego. p rad­
ca Mares przedstawił w bardzo rzeczo­
wym i treściwym referacie obecną sytu­
ację polityczną w Jugoslawji

P Mares przedstawił najpierw po­
wody. które skłoniły króla Aleksandra 1. 
do rozwiązania parlamentu i zniesienia 
konstytucji centralistycznej, będącej 
główną przyczyną ciągłych walk pomię­
dzy Serbami i Chorwatami.

Rządy gabinetu gen Ziwkowicza do­
prowadziły przedewszystkiem do całko­
witego uzdrowienia aparatu administra­
cyjnego i do ujednostajnienia ustawo­
dawstwa na całym obszarze państwa: 
poza tern gabinet ten założył Bank Rol­
ny z kapitałem zakładowym 120 milj. zł 
a następnie (w dniu 3 października 1929 
roku) przeprowadził podział kraju na 9 
banałów i temsamem dokonał dekon­
centracji administracji. Jednocześnie 
zastąpił on nazwę „Królestwa Serbów. 
Chorwatów i Słoweńców“ nową nazwą 
„Królestwa Jugosławii“, aby w ten spo­
sób podkreślić symbol jedności państwa 
i ludów w niem zamieszkałych.

1 grudnia r. b. dwunasta rocznica 
zjednoczenia Jugosławji była w calem 
państwie uroczyście obchodzona. W ce­
lu zadokumentowania swej lojalności

Wyrok śmierci
Robotnik leśny Wilhelm Ostryehacts został skazany na 

śmierć za zamordowanie kolegi swego w celach 
rabunkowych

Wczoraj izba karna sądu okręgowe­
go rozważała sprawę robotników leś­
nych Wilhelma Ostrychacza i Jana Po­
siadłego, oskarżonych o zamordowanie 
kolegi swego. Kulety. Zainteresowanie 
sprawą było bardzo wielkie Galerię 
wypełniała publiczność, żądna sensacji;

Tło sprawy jest następujące.
W lesie pod Sierakowem pracowali 

wspólnie Ostrychacz, Posiadły i Kule 
ta. Oskarżeni wiedzieli, że Kuleta ma 
zaszyte w kamizelce 800 zł, zaoszczędzę 
ne w ciężkiej i mozolnej pracy Nie mo­
gąc pieniędzy tych zdobyć drogą kra­
dzieży. Ostrychacz postanowił zamordo­
wać .Ruletę i o zamiarze swym poinfor­
mował Posiadłego.

Pewnego dnia,- gdy Kuleta spożywał 
po pracy w głębi lasu śniadanie, został

Z teatru
TEATR NOWY: „Gdy kawaler to- 

’taję papąl“. Lekka komedja w 3 ak­
tach (7 odsłonach) E. Ch. Carpenter‘a; 
przekład S. Kusżelewskiej. Reżyser: 
dyr. M. Rudkowski. Wykonawcy pp : 
Czarnecka, Koronkiewiczówna, Troja­
nowska, Gliński, Górowski, Kaden, 
Mazanek, Przebiński, Rudnicki i in.

Wczorajsza sobotnia trzynastka by- 
ta dla Teatru Nowego najwidoczniej 
szczęśliwą. Nie często zdarza się obec­
nie widzieć salę teatru w Poznaniu 
tak szczelnie zapełnioną, jak to było 
wczoraj. Należy przytem uznać, że 
zwabiona intrygującym tytułem pu­
bliczność ubawiła się doskonale, gdyż 
utwór jest wcale udatny, a przedsta­
wienie szło jak po maśle.

. Z pośród wykonawców największy 
triumf święciła p. Koronkiewiczówna. 
®ył to naprawdę jej wieczór. Zbiera­
ły oklaski przy podniesionej kurtynie. 
Oczywiścić rzetelnie zasłużone, bo do­
prawdy potrafiła zachwycić publicz­
ność temperamentem i,wdziękiem. — 
Mogło się czasem wydawać, iż było 
tam trochę zanadto szarży; lecz jeżeli 
autorowi (względnie tłumaczce) podo­
bało się włożyć jej w usta takie a nie 
inn.e wyrażenia, okrzyki itp.. czyż nie 
lepiej było podać je tak a nie inaczej, 
zwłaszcza że wyglądało to wcale mile?

P- Kaden, Kawaler Papa, człowiek 
2 Poczuciem odpowiedzialności i klu­
czem powod-enia w pękatym portfe- 
łu> jest doskonale zgryźliwym poda- 
Brycęnym staruszkiem; jednak w oto­

względem państwa jugoslowiańaskiego, 
zjednoczenia i idei pokoju manifestowa­
ło w Zagrzebiu w dn 8 grudnia r b 150 
tysięcy chłopów ze wszystkich stron kra­
ju. składając przysięgę wierności królo 
wi Aleksandrowi 1

Dziś zakorzenił się już w Jugosła­
wji pogląd, że pojęcie państwa i naro­
du stanowi jedną nierozerwalną ca­
łość. Państwo jugosłowiańskie jest o- 
becnie bardziej skonsolidowane i wza­
jemne porozumienie pojedyńczych ple­
mion doskonalsze niż kiedykolwiek 
przedtem. Historyczne przeszkody, 
dzielące pojedyńcze prowincje i nie- 
dopuszezające do unifikacji narodo­
wej i państwowej, coraz bardziej za­
nikają

Usiłowania rządu idą też ustawicz­
nie w kierunku zażegnania kryzysu 
gospodarczego; to też Jugoslawja bie- 
rze chętnie udział we wszystkich kon­
ferencjach państw rolniczych, jakie 
się odbyły w ostatnich czasach w War­
szawie; Bukareszcie. Sinaja i Biało- 
grodzie. Co do polityki zagranicznej, 
to Jugoslawja jest nacechowana dąże­
niem do utrzymania pokoju ze wszyst- 
kiemi sąsiadami oraz bronienia istnie­
jących traktatów pokojowych.

W dyskusji, jaka rozwinęła się po 
referacie, zabierali glos red. Drobnik, 
Pówidzki, Piotrowski, Kaźmierczak, 
Łukaszewicz, ks. Kneblewski, Przyby­
szewski i Jarochowski. Dyskusja 
stwierdziła znaczne zainteresowanie 
prasy poznańskiej sprawami pobra­
tymczego narodu jugosłowiańskiego i 
bardzo życzliwe stanowisko dla idei, 
reprezentowanej przez Tow. polsko- 
jugosłowiańskie

Dziś popołudniu przyjeżdżają do 
Poznania, celem wzięcia udziału w u- 
roczystej Akademji minister pełno­
mocny i poseł jugosłowiański w War­
szawie p Branko Lazarević oraz atta­
che kulturalny poselstwa p. Benesić.

z nienacka napadnięty i zamordowane 
przez Ostrychacza. któremu pomagał w 
tej zbrodni Posiadły.

Sprawa się jednak wydała i obaj za 
siedli wczoraj na lawie oskarżonych

Rozprawa ustaliła, że Ostrychacz roz­
bił Kulecie łopatą głowę, poczeni zbrod­
niarze zakopali zwłoki w odległości 
2 kim. od miejsca zbrodni. Mieli jed­
nak pecha, gdyż lis poczuł zwłoki i je 
wykopał.

Ostrychacz, skazany na śmierć, przy­
jął wyrok spokojnie. Podsiadły zaś, któ 
rerpu wymierzono karę 15 lętniego wię­
zienia, załamał się psychicznie i począł 
płakać.

Oskarżonych bronił mec. Nowosiel­
ski. (z)

czeniu swych udałyćh, choć pozbiera­
nych ze wszystkich części świata dzie­
ci potrafi przeistoczyć się zabawnie w 
miłego i morowego papę. Ta przemia­
na jest właśnie główną pointą sztuki 
i p. Kaden wspaniale ją uwydatnił.

Prawodopodobnie wobec wczoraj­
szego powodzenia będzie Kawaler Pa­
pa jeszcze przez kilka tygodni, wbrew 
zaleceniom dra. Keating*a, popijał so- 
da-whisky na scenie Teatru Nowego

(wu.)

Przy otyłości, pobudza naturalna weda 
gorzka „Frantiszka-Tózcfa“ przemianę rria- 
terji w organizmie i wpływa na wysmu- 
kłośóksztąłtów. Żądać w aptekach i dro- 
gerjach. nw 5 906

Wiadomość! Potoczne
KRONIKA MIEJSCOWA

— * W poniedziałek, 15 btn. o godz 20 
odbędzie się zebranie placówki O. W. P. 
Łazarz w lokalu przy ul. Marsz. Focha-62 
narożnik ul. Spokojnej.

* „Nowa Cukiernia“. Pod firmą 
„Nowa Cukiernia * p Jan Mueller, właści­
ciel Restauracji Parkowej na Solaczu, o- 
tworzył nową cukiernię i kawiarnię w lo­
kalach przy ul. 27 Grudnia 17 Obok Tea­
tru Polskiego. Należy podkreślić, że lo­
kal urządzony został bardzo modnie i 
przebudowany odpowiednio do nowoczes­
nych potrzeb. Całość przedstawia się bar 
dzo mile i sympatycznie. Do nadania „No 
wej Cukierni** obecnego wyglądu przyczy­
nił się szereg miejscowych firm. Prace 
malarskie i dekoracyjne wykonał cech

Cały świat
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mistrz cechu malarskiego p. Wrembel, 
prace elektrotechniczne firma „Elektroin- 
dustria”., właściciel. Jan Podkowiński, cen­
tralne ogrzewanie firma Bolesław. An- 
dersz, pracę szklarskie firma Pokora i 
Pukacki, prace stolarskie firma ..Styl", 
właściciel p Czajka a godła firma Głę­
bocki. Poświęcenia nowych lokali doko­
na! proboszcz pąrafji ńa Solaczu ks. Hen 
ryk Lewandowski. Z okazji otwarcia no­
wego przedsiębiorstwa p Jan Mueller zło­
żył 100 złotych na fundusz budowy pom­
nika Najsłodszego Serca Jezusowego. No­
wemu przedsiębiorstwu „Szczęść Boże!**

fk.)
— Zw Tow. Pom. Fryzjerskich. Zebra­

nie plenarne odbędzie się w środę 17 bm. 
o godz 20 w salce posiedzeń w lokalu p. 
Jarockiego, ul. Masztalarska 8 a.

Z WOJ. ŚRODKOWYCH
— * Słupca. (Osobiste). W dniu 2 bm. 

obchodził długoletni patron Kółek rolni­
czych na powiat słupecki, następnie pre­
zes Qkr. Tow. Roi. kónińsko-słupecktego 
a obecnie prezes O. T. O S. K. B. w Koni­
nie p Stanisław Magielski z Jabłonki 25 
letni jubileusz pracy społecznej. Prezes 
Magielski, dziecko ziemi wię)kopolsk;ei. 
by! wychowany w twardej szkole pruskiej, 
lecz przeiętv ideałami wielkiego rolnika 
ś. p. generała Dezyderego Chłapowskiego 
i hasłami zwanego przez Niemców „polni- 
scher Bauernkonig” niezapomnianego pa­
trona Maksymiliana Jackowskiego. Z o- 
kazji jubeleuszu odbyła się w sali Tow 
Roln. uroczysta akademja.

SPORT
Pięściarstwo

P. Z. B. powierzył okręgowi warszaw­
skiemu przeprowadzenie spotkania mię­
dzypaństwowego z Czechosłowacją, które 
ma się odbyć w początkach przyszłego ro­
ku.

Do pierwszego kroku w Warszawie 
zgłosiło się 190 zawodników. (Tel. wł 1

T. S.

ZTEATRÓW
* Z Teatru Wielkiego. Dziś ostatni 

gościnny występ znakomitej primadonny 
operetkowej p. Finy Gisfcdt w „Orłowie”. 
W partiach głównych Blanka Orszańska, 
Majchrzakówna. Raczkowski. Bratkiewicz. 
Sendecki; Warchalcwski Znakomitą ar 
tystkę Einę Gistedt przyjmowała publicz­
ność huraganowemi oklaskami W nie­
dzielę o godz. 15 dwie przepiękne opery 
Moniuszkowskie „Verbum nobile” i „Flis” 
w interesującej obsadzie z pp. Święcicką, 
Tylewską, Zatheyem, Karpackim. Royetn. 
Urbanowiczem, Czekotowskim, Warcha- 
lewskim i Szpingierem. Kierownictwo 
muzyczne dyr. Wojciechowskiego i Bole­
sława Tyllji'.

— * Z Teatru Polskiego. Dziś w Tea­
trze Polskim odbędą się trzy przedstawie­
nia. O godz. 12 w południe po cenach zni­
żonych odegrana będzie nowo wystawiona 
bajka dla dzieci „Dziadzio Piernik i bab­
cia Bakalja“; o godz 15 „Proboszcz wśród 
biedaków*' z dyr. Szczurkiewiczem w roli 
tytułowej. Ceny zniżone Wieczorem o- 
statnia nowość repertuarowa „Radość ko­
chania Verneuill'a z pp Grabowską. Wie- 
rzejską Zarębińską. Godlewskim. Kwiat­
kowskim i Noskowskim w rolach głów­
nych. W poniedziałek arcyzabawna ko­
medja „Wiecznie młody“ z występem p. 
Józefa Sosnowskiego w roli głównej.

Każdy musi poznać
*

mydfo toaletowe 
Lux.-Łączy ono w 
sobie najwyższe za­

lety z najniższa ceną.

— * Z Teatru Nowego. Dziś o godz. 15
prześliczna bajka dla dzieci p. t „Sierotki 
królewskie“, która zdobyła ogromne po­
wodzenie u naszych najmłodszych wi­

dzów. Dzieje sierotek, piękne tańce ro­
baczków • świętojańskich, karzełków i 
kwiatków wywołują żywe oklaski u na­
szych milusińskich.

Wieczorem po raz drugi świetna ko­
medja angielska Carpenter*a p. t. „Gdy 
kawaler zostaje papą!“, która na wczoraj­
szej premjerze zdobyła niebywały sukces. 
Obsadę stanowią pp. Czarnecka. Koron- 
kiewicz, Trojanowska, Kaden, Gliński Gó­
rowski. Mazanek i inni. Nowe dekoracje 
pomysłu p. Kobrynia.

— * Dziś uroczyste otwarcie Teatru
Nowości, Dziś w salach Ogrodu Zoologicz­
nego uroczyste otwarcie Teatru Nowości, 
który będzie teatrem wędrownym. Na 
afiszu dramat w 4 aktach Józefa Korze­
niowskiego p. t „Sa.d przysięgłych".

Przedsprzedaż biletów w kasie teatru 
od godz 15. Dochód na kościół księży Sa­
lezjanów.

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Harta“ wyświetla film pod tyt. 

„Czerwony błazen“ Jest to wznowienie 
filmu, który przed kilku laty był chlubą 
polskiej kinematografii i całkiem słuszni® 
uzyskał kwalifikację najlepszego polskie­
go filmu. Mimo, że po „Czerwonym błaź- 
nic*' przyszły lepsze polskie filmy, jeszcze 
i dziś pózostaje on dla widza interesują­
cym filmem.

„Czerwonego błazna* nakręcał jeden z 
najzdolniejszych polskich reżyserów, Hen­
ryk Szaro. (Ga)

Kino „Coliosseum" wyświetla film p. t. 
„W noc po zbrodni”. Akcja rozgrywa się 
w środowisku ludzi wykolejonych, mię­
dzynarodowych mętów wielkiego miasta. 
Stanowią om jakąś zorganizowaną szaj­
kę. wewnątrz której toczy się walka o 
kobietę. W roli tej kobiety, córki rosyj­
skiego emigranta, jest bardzo mila Lya de 
Putti. Akcja jest trochę przewlekła, przy- 
czcm w kilku momentach zastosowane są 
dość dziwacznie zdjęcia zwolnione.

Nadprogram — komiczna farsa, ver.
Kino „Metropolis“ wyświetla film p. t. 

„Nanon*. Treścią filmu jest anegdota hi­
storyczna o pięknej karczmarce z czasów 
Ludwika XIV. W pięknej Nanon kocha­
ją się liczni dworacy, ona jednak woli 
prostego dobosza. Zostaje też za to na­
grodzona tytułem hrabiny, a dobosz — o- 
kazuje się — jest znakomitym markizem. 
Historja ta przedstawiona jest w formie 
groteski kostjumowej, przyczem artyści 
niezbyt swobodnie czują się w kostiu­
mach.

Nadprogram — występy zespołu rewjo- 
wego z p. Melą Grabowską na czele, ver.

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

Warszawa, 13. 12. (PAT.) Londvn 
zł za 1 ft szterl. 43,34; Nowy Jork za Bk) 
zł 1121.5; Praga za 160 zł 376 67.5 -378.67.5; 
Wiedeń za 160 zł (czeki) 79.41-79,69: Zu­
rych za 100 zł 57,80; Berlin za 100 zł no­
ty większe 16.775—47175; wypłaty na 
Warszawę. Katowice i Poznań 46,85 '47 65; 
Gdańsk za 100 zł 57.63—5778; telegr. wy­
płaty na Warszawę 57,64—57,78,
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List, jaki dostałem z Rohatyna
Najpierw trzeba wiedzieć, gdzie ten 

Rohatyn leży. Otóż na południo- 
wschód od Lwowa, o kilkanaście kilo­
metrów od głównego traktu, łączące- 
go Polskę z Rumunją. Mieścina 
wschodniogalicyjska, jak tysiąc in­
nych. Dużo Żydów, błota i wybojów, 
mało bruków i kanalizacji. Pan staro­
sta, pan sędzia i garść inteligencji pol­
skiej, która nie opuszcza rąk i nie pod- 
daje się zwątpieniu. W moich wspo­
mnieniach dziecinnych zjednoczyło się 
miasteczko owo z pojęciem burzy. Ile 
razy jechało się do Rohatyna w odwie­
dziny da stryja, który tam był leka­
rzem okręgowym, musiały być grzmo­
ty i błyskawice i ulewny deszcz z pio­
runami. Więc rozpacz i trwoga, na 
którą jedynym ratunkiem bywała u- 
cieczka pod fartuch starej karety, wal­
czącej z wybojami na Chodorowskim 
gościńcu. Dawno się to działo, dziś 
jednak sytuacja niezmieniona. Nad 
powiatem rohatyńskim burze szaleją 
dalej i gromy biją wśród pogodnego 
dnia. Na bolesnej mapie wschodniej 
Małopolski można Rohatyn podkreślić 
grubą kreską czerwoną, Bo jest to je­
den z powiatów podminowanych przez 
wywrotową agitację. „Czerwony kur“ 
pracuje w tych stronach bez wytchnie­
nia. Jak za najlepszych hajdamackich 
czasów. „Lach i sobaka, to wira od- 
naka“. Jak w najcięższej dobie upad­
ku starej Rzeczypospolitej. Płoną ster­
ty żyta, owsa i pszenicy. Niepokój i 
niepewność jutra większa, niż w ja­
kimkolwiek innym zakątku kraju. Wy­
wrotowcy pracują wśród czeladzi fol­
warcznej i wśród chałup chłopskich. 
Cóż ma począć ziemianin, zgnębiony 
już przecie dość samą sytuacją gospo­
darczą. Co ma począć. Na to pytanie 
odpowiada ziemianin rohatyński, 
Franciszek Biesiadecki poprostu: Ro­
bić dalej swoje. Nie miałem od nie­
go dawno wiadomości ani z Da- 
nilcza, ani z Firlejpwa słyszałem, 
że mu również sterta niejedna 
poszła z dymem. Pisano o tem w gaze­
tach, oh sam natomiast odpisuje na li­
sty. Nic dziwnego, gdzie w takiej sy­
tuacji myśleć o korespondencji?

Aż oto niedawno z tej udręczonej 
ziemi przyszedł do mnie list. Druko­
wany, nie pierwszy zresztą. Od czte­
rech lat przychodzą takie co kwartał. 
„Kronika powiatu Rohatyńskiego“. 
(Rok IV, nr. 3-4, grudzień 1930). Są 
różne kroniki powiatowe. Wydają je 
sejmiki i samorządy, omawiają spra­
wy gospodarcze i administracyjne Ro- 
hatyńska kronika jest inna. Wydaje 
ją sumptem własnym jeden człowiek. 
Ten właśnie Franciszek Biesiadecki. 
Nazwisko znane z obywatelskiej ofiar­
ności. Zbieracz i mecenas głośny 
wśród bibljofilów, którzy go ojcem 
swoim nazywają. Niedawno obwoła­
li go W. komandorem orderu „Białego 
Kruka“.

Kapitan Walio 
ze swoimi wychowankami

Nietylko wśród panujących dawnych 
rodów królewskich, znaną i uznaną była 
zasada następstwa tronu i jego dziedzicz­
ności. I wśród zawodów widzimy takie, 
które przechodzą z ojca na syna i przez 
długie dziesiątki lat są niejako monopolem 
jednej rodziny.

Zawód artysty cyrkowego, jak żaden in­
ny może, odznacza się właśnie dziedzicz­
nością. i przechodzi z ojca na syna. W A- 
meryce jedną z najbardziej znanych „cyr­
kowych" rodzin jest rodzina Walle'ów, kió- 
rych pradziad założy! pierwszy w Stanach 
Zjednoczonych cyrk wędrowny. Prawnuk 
tego właśnie „zasłużonego" męża jest te­
raz sensacją Londynu.

Kapitan Karol Walie jest aktorem cyr­
kowym, popisującym się razem ze swymi 
138 kolegami — krokodylami. Ma on w 
Londynie ogromne baseny, w których swo­
bodnie pływa sobie to... przemiłe stadko. 
Walie zaś jest znakomitym pływakiem, 
a jego repertuar cyrkowy składa się wła­
śnie z niezwykłych sztuczek pływackich. 
Sztuki te, wręcz cudowne, pokazuje w ba­
senie, w którym pływa pospołu z nim kil­
kadziesiąt większych i mniejszych kroko­
dyli. którym odważny Walie kładzie gło­
wę w straszliwe paszcze, siada okrakiem 
na ich grzbiecie, baraszkuje się z niemi 
jak z kotami, pieskami, lub innemi nie- 
groźnemi zwierzętami.

Walie ma w swoich basenach kilka po­
koleń krokodyli. Niektóre z nich liczą prze­
szło 400 lat, inne zaledwie kilka miesięcy. 
Te są ogromne, tamte malutkie Ze wzglę­
du na bezpieczeństwo pnrozmieszczał kapi­
tan krokodyle w kilku basenach, zależnie 
od wieku. W jednym więc pływa sobie kil­
ku czcigodnych, czferechsetletnich starców, 
w drugim krokodyle obojga pici, w kwie­
cie wieku, w trzecim podlotki i młodzież, 
a w czwartym dopiero... niemowlęta. Gdy­
by nie to przezorne rozmieszczenie zwie­
rząt w kilku basenach, nie mogłyby mło­
de być pewne dnia ni godziny. Krokodyle 
eą wogółe zwierzętami ogromnie t&rłocz-

Ziemianin z powiatu rohatyńskiego. 
Uważa, że powiriien nietylko wytrwać 
na posterunku, ale w miarę sił przy­
czynić się, dorzucić swoją cegłę do pra­
cy narodowej i społecznej. Rzuca 
myśl „Domu Polskiego" w Rohatynie. 
Zakupuje grunt z własnych fundu­
szów i stare domostwo, cudem jego 
entuzjazmu i upartej woli Polaków ro- 
hatyńskich wzrasta wkrótce gmach 
dwupiętrowy, pomieszczenie dla 
wszystkich instytucyj polskicn w po 
wiecie, oddaje go Tow. Szkoły Ludo­
wej, na upamiętnienie rocznicy zało­
żenia miasta Rohatyna bije medal pa­
miątkowy. Nie ustaje w wyszukiwa­
niu dokumentów polskości tej ziemi, 
gromadzi, zapisuje. Popiera i nieszczę- 
dzi grosza.

Dobry obywatel. Civis bonus w 
calem tego słowa znaczeniu. I „spiri­
tus movens“ tego zakątka kraju, w któ­
rym dużo się Tobi i dzieje. O tem 
wszystkiem dowiedzieć się można z 
„Kroniki powiatu rohatyńskiego".

Ale przyszły czasy złe. Czerwona 
i zdyszana nienawiść agitatorów po- 
sięgła do niszczenia własności pryw. 
Jak wszyscy ziemianie pow. rohatyń­
skiego, nie został i Biesiadecki na sza­
rym końcu. Czerwony kur nie oszczę­
dził jego Danilcza. Wiadomo z rela- 
cyj dzienników, ile mu krescensji pu­
ścili z dymem podpalacze. Czynili to 
zapewne z uciechą. Masz za ten dom 
polski, masz za bibljotekę, masz za or­
ganizowanie pracy narodowej. Cóż 
im na to odpowiedział? Po swojemu. 
Nowym zeszytem „Kroniki powiato­
wej“.

Wyszedł z druku przed kilkunastu 
dniami. Poświęcony jest wspomnie­
niom niedawnym roku 1920. W pc 
wiecie rohatyńskim bowiem rozegra­
ła się krwawa kilkugodzinna bitwa z 
bolszewikami. Pod Dytiatynem. Stu 
sześćdziesięciu żołnierzy poległo. Kil­
kunastu oficerów, setka żołnierzy, ca­
ła obsługa artylerji. Przyczem 97 
rannych i 86 pomordowanych. Miej­
scowa ludność zakrzątnęła się około 
pomnika. Stanął niedawno i bardzo 
piękny. W formie kościółka z mogi­
łą. Wystawiono go ze składek i poświę­
cono uroczyście tej jesieni.

Z uczuciem żywej radości patrzę 
na tę „Kronikę“. Już dawno nie otrzy­
małem tak miłego listu. Jest on 
wszak posłańcem dobrej wieści z kre­
sów. Opowiada, że „cokolwiek będzie, 
cokolwiek się stanie“ —- praca polska 
na ziemi Czerwieńskiej nie ustanie. 
Jak za najtrwadszych czasów udręki 
rozmaitej, tak i dziś w niepewności 
jutra. Gdy odgrażają się „Pluhy" i 
„Proświty“. Takie dwa zeszyty skro­
mne niosą z sobą pociechę i obietnicę.

A kiedyś, po latach, weźmie je do 
ręk; historyk z podziwem.

Stanisław Wasylewski

nemi i co najważniejsze, glupiemi: nie 
poznają poprostu swoich najbliższych kre­
wnych i zdarza się często, że któryś jed- 
mem klapnięciem zębów obetnie drugiemu 
ogon tylko dlatego, że go nie poznał.

Bardzo ciekawie wyglądają „krokodyle" 
posiłki. Kapitan Walie, któremu udało się 
doskonale poznać „psychikę" swoich wy­
chowanków, karmi każdego z nich oddziel­
nie. Pozagryzalyby się — twierdzi on — 
gdyby im do wspólnego basenu wrzucić 
mięso. Na jednorazowe nakarmien'e swo­
ich pupilów zużywa Walie 75 kilogr. ko­
niny. Krokodyle nie jedzą jednak codzien­
nie — wystarczy im. gdy najedzą się do 
syta raz na trzy dni. Walie twierdzi, że o- 
swojenie krokodyla jest bardzo ciężkiem 
zadaniem dla pogromcy. Krokodyl jest 

bardzo skryty i uczuć swych nie uzewnętrz­
nia prawie nigdy. Co do niego, przywykł 
jednak ogromnie do swoich wychowanków 
i twierdzi, że te zwierzęta bez serca i u- 
czucia, przywiązały się również do jego 
osoby. Czy ta kjest rzeczywiście, trudno 
sprawdz’ć. jednak to pewne, że zarówno 
małe jak i duże krokodyle nie robią swe­
mu panu krzywdy, gdy wraz z niemi pły­
wa w basenie. S. F.

Wyprawa kas’arzy warsz. 
na bank w Przasnyszu

Jednej z nocy ubiegłych Przasnysz był 
terenem wyprawy kasiarzy warszawskich. 
Wybiwszy otwór w ścianie, do Banku Spól- 
dzielczeg dostali się kasiarze do biur, co 
spostrzegł jednak dozorca i wszczął alarm. 
Spłoszeni kasiarze zbiegli, pozostawiając 
na miejscu balon z tlenem, rękawiczki, 
oraz świdry i płachtę zieloną, którą mieli 
zasłonić okna podczas operowania ^Psy. 
Znajdowało się w ni,ej 90.000 zł. t

Jak wynika z przeprowadzonego .docho­
dzenia, kasiarze przez dłuższy czas ob­
serwowali bank i byli doskonale poinfor­
mowani o tem, co się w biurze dzieje, gdyż 
dokonali włamania w dniu, kiedy do ban­
ku wpłynęła większa suma pieniędzy. Na 
miejsce nieudałego włamania przybyli wy­
wiadowcy urzędu śledczego z Warszawy.

Najnowsze i najwspanialsze 
arcydzieło dźwiękowe realizacji 
genjalnego „króla reżyserów“, 

CECILA B. de MILLE‘A 
twórcy filmów: „Król Królów“ i 
„Bezbożne dziewczę“ — to pory­
wający dramat życiowy

Wszystkie filmy, które podzi­
wialiśmy w ostatnich tygodniach 
w Poznaniu przewyższa monu­
mentalne arcydzieło filmowe:

Rozkosz życia, szaleństwo mi­
łości, wir zabaw, tragizm zbrod­
ni, kult obowiązku i uczciwej 
pracy — to

Miljonowy koszt realizacji, ko­
losalny rozmach reżyserski, nie­
zwykle sensacyjna treść, szereg 
niebywałych efektów, wstrząsa­
jące sceny wybuchu — oto atuty 
filmu

Cały świat mówi o tym filmie 
z zachwytem.

Cala Warszawa od szeregu ty­
godni jest pod wrażeniem tego 
arcydzieła.

Cały Poznań od poniedziałku 
mówić będzie tylko o filmie:

Fremjera
tego wspaniałego arcydat eła 

już jutro w poniedzieiek 15 bm. 
w teatrze świetlnym

„SŁOŃCE“

Człowiek, który nie zaznj 
snu

Niektórzy „badacze przyszłości" utray. 
mują. że nastanie kiedyś czas, gdy czło­
wiek obywać się będzie całkowicie bez snu. 
leżeli twierdzenie to oparte jest na jaj 
kiemkolwiek podłożu naukowem, tc mie­
szkaniec miasta Trenton w Anglji, Albert 
Harpin, uchodzić może za prekursora ó- 
wej epoki, kiedy sen należeć będzie do 
przeżytkków minionych czasów.

Sprawą bezsenności Alberta Harpina 
zajmowali się lekarze już przed dwudzie­
stu pięciu laty, a zwłaszcza dr. J. C Ritten- 
house. który orzekł, że Harpin jest najoso­
bliwszą istotą ludzką na ziemi, zważywszy 
że „pacjent“ nie sypia od siedemdziesię­
ciu ośmiu lat t. j. od chwili przyjścia na 
świat. W rozmowie z dziennikarzem Har­
pin rzeki: „Ludzie przypuszczają, że skoro 
nigdy nie sypiam, to i nie czuję potrzeby 
wypoczynku.- Tak iednak nie jest. Po u- 
kończeniu mej dziennej pracy ,H. jest ro­
botnikiem w fabryce ceramicznej) czuję się 
tak samo zmęczonym, jak każdy inny czło­
wiek który dzień cały pracował fizycznie. 
Bóżnica polega na tem, że kiedy przeciętny 
robotnik, po powrocie wieczorem do do­
mu, kładzie się spać, odnawiając tem sa­
mem swe siły na dzień następny, ja nie 
mogę położyć się do łóżka, gdyż odprężo­
ne w leżącej pozycji mięśnie, sprawiają mi 
dotkliwy ból. To też spędzam noce siedząc 
w mym starym fotelu, z którego rano wsta- 
ję. zupełnie wypoczęty i rzeźki Oczu nigdy 
nie zamykam, gdyż to również jest dla 
mnie bolesne. Wbrew mniemaniu lekarzy, 
że sypiam z otwartemi oczyma, mogę za­
pewnić, że podczas mego nocnego wypo­
czynku jestem całkowicie przytomny i u- 
mysi mój działa nie mniej sprawnie jak 
za dnia, to też nocą czytuję gazety i książ­
ki oraz palę fajkę, której we dnie do ust 
nie biorę".

Według relacji cytowanego korespon­
denta. Harpin, pomimo podeszłego wieku 
i całego swego bezsennego żywota, jest w 
pełni sił fizycznych i bynajmniej nie wy­
gląda na 80-letniego prawie starca. Prze­
ciwnie, jego wysoka, muskularna postać, 
przypomina raczej kilkndziesięcioletniego, 
dobrze wytrenowanego sportowca.

Podczas, gdy licznym uczonym, badają­
cym Harpina, nie udało się rozwiązać za­
gadki jego bezsenności, to on sam stan 
swój przypisuje wstrząsowi, któremu u- 
legła była jego matka na parę dni przed 
rozwiązaniem, podczas wypadku w po­
dróży. Ponieważ dziecko, od chwili uro­
dzenia, nigdy oczu nie zamykało, nie wró­
żono mu długiego życia. Tymczasem o- 
sobliwy „bezsenny człowiek" nietylko od 
roku 1852 żyje, ale w dodatku nigdy ma 
chorował i w ciągu swego długiego życia 
odnosił nawet znaczne sukcesy sportowe, 
zwłaszcza w dziedzinie łyżwiarstwa.

Harpin zaznaczył, że nie jest jedynym, 
pozbawionym snu człowiekiem na świę­
cie. Oto uczestnik wojny światowej, wę- 
gier Paweł Kern, nie sypia już od 15 lat 
Podczas jednej z bitew, odłamek szrapne- 
la ugodził go w głowę, pozbawiając przy­
tomności. Po wyleczeniu, Kern cierpiał 
na bezustanne dokuczliwe bóle głowy. Po 
wielu miesiącach niesamowitych mąk, 
bóle te ustały, natomiast odtąd Kern po­
zbawiony jest możności sypiania.

Na zapytanie dziennikarza, czy Harpio 
przewiduje kiedykolwiek ewentualność za­
padnięcia w normalny 3en. tenże odpart: 
„Owszem chwila taka nadejdzie, zaspę 
aby się już więcej nie przebudzić. Wia­
domy mi jest bowiem szereg wypadków, 
kiedy ludzie nie sypiający przez kilka 'at, 
zaznali w końcu tego rzekomego „dobro­
dziejstwa natury" i już nigdy potem nie 
odzyskali przytomności. Ten los oczekuje 
również i mnie. Kr.

Męczennicy za wiarę
Dokument, ogłoszony przez Morning 

Post*’.
(KAP) „Morning Post“ ogłasza wy­

jątki z pewnego dokumentu, przecbo; 
wywanego w archiwum tajnej policji 
moskiewskiej. Dokumentem tym jest 
rekurs katolickiego ks. Goblikiewicza 
do centralnych władz w Moskwie. Ks. 
Goblikiewicz, który razem z. 16 innymi 
kapłanami katolickimi przebywa w 
słynnym obozie więziennym na Solów­
kach, pisze o straszliwem i nieludz- 
kiem traktowaniu, jakiemu podlegają 
on i jego współbracia. Internowanym 
na Solówkach i w odległym stamtąd 
o 30 kim Troicku gdzie znajduje się 
22 księży i biskup Mgr Sawiński, sądy 
bolszewickie nie mogły zarzucić żad­
nego wykroczenia i skazały ich tylko 
z nienawiści do religji. ,

N? początku rb. w ciągu dwóch dni 
aresztowano na Ukrainie 35 księży ka­
tolickich. Równocześnie kościoły obło­
żono podatkiem w wysokość’ tysięcy 
rubli i naturąjnie zaraz potem zam­
knięto, ponieważ ludność nie była w 
stanie zebrać żądanych sum Każde- 
go, kto wierzy, bolszewicy osadzają w 
obozach koncentracyjnych a rodzinę 
jego przenoszą do najodleglejszycn 
okolic państwa sowieckiego. Księża, 
którzy zdołają przetrwać okres kary^ 
są wysyłani na przymusowe osiada­
nie do takich miejscowości gdzie wa­
runki klimatyczne i nędza naraża ą 
ich na rychłą śmierć, a o to bolszewi­
kom właśnie chodzi.
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Z podniesioną yłową — Wyrastamy z gleby przepojonej po­
tem ofiarnych znojów — Hędziemy żądali uwzględnienia na­
szego programu — Wysiłkiem naszym ujarzmimy przyszłość 

A więc — kto Iłlłody — razem z nami do czynu!
Młodzi Obozu Wielkiej Polki — 

zwłaszcza w dzielnicy zachodniej — 
wychodzą, z wyborów ze znacznie 
zmocnionym autorytetem. Swoją od­
ważną postawą, swoją bezinteresow­
nością i swoją ofiarną służbą zyskali 
respekt nawet wśród przeciwników 
politycznych. Młodzi nie ulękli się 
niczego i śmiało spojrzeli w oczy róż­
nym niebezpieczeństwom. To, co in­
nych łamało, Młodych podniecało do 
większych jeszcze wysiłków.

Wybory dowiodły, że ludzie, sku­
piający się w Ruchu Młodych z innej 
są ulepieni gleby niż zwolennicy kla­
sowo - materjalnego „centrolewu“. 
„Centrolew“ załamał się pod obuchem 
ostatnich wypadków. Obóz narodowy 
nietylko, że się nie załamał, ale wzrósł 
na siłach. Wzrost ten mógłby być je­
szcze większy, gdyby obóz narodowy 
mógł działać w normalnych warun­
kach. Te wartości moralne i war­
tości charakteru, jak.e wykazali­
śmy w wyborach, muszą być dowo­
dem dla całej Polski, że i nadal zo­
staniemy sobą.

Musimy równięż pamiętać, że man­
dat, zdobyty przez obóz narodowy, 
jest droższy od mandatu B. B„ droż­
szy w znaczeniu oczywiście moral- 
nem, a nie mater, alnem. Mandaty 

, narodowe nie kosztowały miljonów 
złotych, ale zostały uzyskane wysiłka­
mi i ofiarnością — nieraz wprost za­
dziwiają — półtora miljona serc pol­
skich. Musimy zwłaszcza z dumą 
stwierdzić, że szczególnie Młodzi 
dzielnicy zachodniej wykazali naj­
silniej te wartości, które świadczą o 
żywotności ruchu narodowego. Wszę­
dzie tam, gdzie działali Młodzi z dziel­
nicy zachodniej lista narodowa odno­
siła największe sukcesy Przykładem 
tego może być okręg kaliski, gdzie 
głównie dzięki działalności kolegi na­
szego, inż. Jabłońskiego, lista narodo­
wa zdobyła 4 mandaty na 7. Idea na­
rodowa, która najsilniejszy zdobyła 
wyraz na zachodzie Polski, musi te­
raz coraz intensywniej i głębiej prze­
nikać do pozostałych połaci kraju, 
niosąc wszędzie odrodzenie i napra­
wę.

Jak się ułoży przyszłość? Jeśli 
spojrzymy na sytuację parlamentarną 
to ma ona tę dobrą stronę, że wszyst­
ko znacznie się wyjaśniło. Nie my 
będziemy płakali z powodu klęski 
„centrolewu“ i upadku sił socjali- 
styczno - radykalnych w Polsce A 
co do klubu B. B. to ważnym jest 
fakt, że na niego spada obecnie cał­
kowita odpowiedzialność za polityk? 
państwa polsk'ego. W pierwszym rzę­
dzie wysuwa się tu odpowiedzialność 
za. sytuację gospodarczo - finansową 
naszego kraju. Będzie rzeczą ciekawą 
dowiedzieć się, jaki jest program klu­
bu B B, jeśli chodzi o wyprowadze­
nie państwa z ciężkiego kryzysu, w 
jakim się znaiduje. Ważnem zwłasz­
cza jest zagadnienie, czy utrzymany 
będzie budżet w wysokości dotychcza­
sowej, która okazała się zbyt wiel­
ką na możliwości gospodarcze społe­
czeństwa.

Wysuwa się następnie sprawa nie­
miecka. Dobra stroną ostatnich wy­
borów było zniknięcie mandatów nie­
mieckich na Pomorzu oraz zmniejsze­
nie mandatów w Wielkopolsce, a u- 
bytek głosów nienreckich w całym b 
zaborze pruskim. Fakt ten stanowi 
niewątpliwie najlepszą odpowiedź na 
ataki niemieckie na nasze gran'ce. 
Odnow!e-tź tę dało społeczeństwo pol­
skie, dzięki tłumnemu udziałowi w 
wyborach. Teraz przychodzi kolej na 
iząd polski. Społeczeństwo oczekuje 
silnej i stanowczei polityki polskiej 
wobec agresywnych dążeń niemiec­
kich.. Ratyfikacja umowy likwidacyj­
nej i traktatu handlowego z Niemca­
mi ,’est w obecnych warunkach nie 
nip’Rwa j niedopuszczalna.

Wre szcie omówić wypada sprawy 
nstro’owe. Klub B. B. nie poiada w 
Sejrrre kwalfkowanej większości 
głosów, potrzebnych do przeprowadze­
nia reformy' konstytucyjnej. W zwią­
zku z tem w prasie konserwatywnej u- 
kazały się artykuły, że za reformą u- 
sfcoju winien głosować również Klub 
Mrodowy w Sejmie Psano jednak w 
teJ prasie, że rola Klubu Narodowego

przy głosowaniu nad sprawami ustro- 
jowemi winna ograniczać się do wsta­
wania za tem wszystkem, co postano­
wi klub B. B. Konserwa.yści sądzą nas, 
zdaje się, według siebie. Nie na to zdo­
byliśmy w takiej walce 63 ma daty, 
aby pełnić w Sejmie rolę lokajów. Pra­
gniemy gorąco reformy Konstytucji, 
pragniemy wzmocnienia władzy wyko­
nawczej, ale wszystko obracać się mu­
si w ramach rozumnych, gwarantują­
cych praworządność i odpowiednią 
równowagę władz państwowych.

Posiadamy własny program refor­
my ustrojów, posiadamy pewne zasa­
dy naprawy Konstytuc.i i od zasad tych 
nie odstąpimy. Możemy zwłaszcza zgó- 
ry oświadczyć, że nie zgodzimy się na 
plebiscytowy wybór Prezydenta, któ­
ryby oddawał w Polsce władzę w ręce 
kół lewicowo-radykalnych, jak to swe­
go czasu zapowiadał jeden z przywód­
ców B. B., p. Hołówko. Zgodzimy się 
na zmocniene władzy wykonawczej 
tylko pod warunkiem, że będzie usta­
nowiony Trybunał Konstytucyjny, któ­
ry będzie sprawował kontrolę nad 
czynnościami nietylko Sejmu i Senatu, 
ale również rządu i prezydenta Rzeczy­
pospolitej. Trybunał Konstytucyjny 
musi być tą najwyższą gwarancją pra­
worządności w naszem państwie, bez 
czego popadać będziemy, w stan albo 
anarchii, albo policyjnego absoluty­
zmu, niezgodnego z rozwojem nowo­

KRONIKA ORGANIZACYJNA
— Posiedzenie Wydziału Wykonawcze­

go Młodych O. W. P. W dniu 7 grudnia 
odbyło się w Warszawie posiedzenie Wy­
działu Wykonawczego Młodych O. W P. 
przy komplecie członków. Zebraniem kie­
rował przewodniczący Wydziału Wy­
konawczego, dr. Zd. Stahl. Szeroko omó­
wiono sytuację, wytworzoną w kraju przez 
wybory, poczem ustalono stanowisko Mło­
dych w Sejmie. Dużo uwagi poświęcono 
szczegółowemu rozpatrzeniu spraw orga­
nizacji we wszystkich dzielnicach Rzeczy­
pospolitej, ustalając wskazówki co do dal­
szej pracy w terenie.

Z Dzielnicy Zachodniej
— Święto Młodych O. W. P. w Gnieźnie.
Młodzi narodowcy miasta Gniezna sku­

piający się w grodzkiej placówce Obozu 
Wielkiej Polski byli z końcem ub. miesiąca 
świadkami uroczystego dekorowania kil­
kudziesięciu członków widomemi symbo­
lami przynależności organizacyjnej — 
„szczerbcami“ Chrobrego. Zebranie wobec 
kilkunastu starszych obywateli i licznie ze­
branych Młodych zagaił kierowbik Pow. 
Wydziału Młodych, kol. Bogdan Maciejew­
ski. Po złożeniu raportu przez kierowni­
ka grodzkiego kierownikowi powiatowemu, 
a przez tegoż znowu delegatowi Komitetu 
Dzielnicy Zachodniej, kierownik powiato­
wy wygosil referat o zagadnieniu rządu w 
państwie narodowem, poczem delegat z 
Poznania p. red. Fengler mówił o roli „Mło­
dych" jaką oni odegrać muszą na arenie 
współczesnego życia. Nastąpiła uroczysta 
chwila nadania mieczyków Chrobrego. 
Młodzi, przyjęci oficjalnie w organizacyjne 
szeregi, złożyli uroczyste przyrzeczenie wy­
trwałej pracy dla idei narodowej i posłu­
szeństwa władzom obozowym. Krótkie ser­
deczne przemówienie wygłosi! prezes 
Stronnictwa Narodowego na miasto Gnie­
zno p. dr. Szatkowski, które zebrani przy­
jęli grzmotem oklasków. Zebranie zakoń­
czono odśpiewaniem wspaniałego hymnu 
Młodych“.

— Imponujący rozwój placówki Młodych
O. W. P. w Śremie. Na terenie naszego 
miasta istnieje od kilku miesięcy placów­
ka Obozu Wielkiej Polski. Organizacja 
rozwija się znakomicie, a ilość członków 
dochodzi do setki. W gronie członków 
skupiamy śmietankę młodzieży i młodego 
obywatelstwa. Pod sztandar Obozu Wiel­
kiej Polski garną się przedstawiciele wszel­
kich stanów i grup społecznych. Zebrania 
odbywają się na placówce co tydzień; wy­
głasza się na nich referaty o treści ideowej, 
politycznej i gospodarczej. Placówka Obo­
zu W. P. promieniuję mocą i światłem 
swych zasad na cały powiat. W okresie 
przedwyborczym Młodzi W. P. prowadzili 
ożywioną i owocną akcję wspólnie ze 
Stronnictwem Narodowem. (es)

— Uroczystości listopadowe u Młodych 
w Ostrowie. W ub. sobotę wieczorem odbył 
się capstrzyk towarzystw wojskowo-wycho­
wawczych, zakończony zbiórką i uroczy­
stym apelem na rynku, gdzie zgromadziły 
się tłumy publiczności. Z przystrojonej 
mównicy recytował p. Grzeszczyk ubrany 
w stroju powstańca z 1830 r. „Redutę Or­
dona“. Następnie p. por. Prószyński wy­
głosił okolicznościowa przemówienie, Nia-

czesnych społeczeństw Wreszcie wałka 
z sejmowładztwem nie może polegać 
na praktycznem zniesieniu kontroli 
Sejmu i Senatu nad finansami pań- 
stwowemi. Kontrola ta nie może ist­
nieć tylko na papierze, ale musi być 
efektywna. Państwo, które nie miałoby 
zapewnionej kontroli f nansowej, nie 
cieszyłoby się kredytem ani zewnętrz­
nym, ani wewnętrznym. Ograniczenie 
sejmowładztwa nastąpić musi w inny 
sposób m. i. drogą zrównania koinpe- 
tencyj Senatu z Sejmem, o czem do­
tychczasowy projekt B. B. milczał.

Mówiąc o kwestji ustrojowej, rausi- 
my zaznaczyć, że dalsze stonowanie 
przez B B. taktyki odwlekania załat­
wienia tej sprawy celem zachowań a 
sobie hasła naprawy ustroju dla przy­
szłych jeszcze wyborów, musi się 
skończyć. Klub Narodowy, mający po­
zytywne dążenia ustrojowe, nie dopu­
ści do dalszego czysto negatywnego i 
agitacyjnego traktowania tej kwestii.

Będziemy w Sejm e drugim co do 
wielkości klubem. I na nas spadną naj­
większe z tego tytułu obowiązki i za­
dania. Lecz to musi być zachętą dla 
nas wszystkich do dalszej i owocnej 
pracy. Wybory wykazały, że przyszłość 
należy do’nas że znajdujemy się w sta- 
djum rozwoiu i rozkwitu. To, co nas 
ostatnio spotykało, jest zapowiedzią 
przyszłości. Każdy wielki ruch poli­
tyczny powstawał w ciężkim trudzie 
i w ciężkiej walce

Obecnie, gdy minęły wybory, Mło­
dzi Obozu Wielkiej Polski muszą po­
wrócić do pracy mniej efektownej, ale 
za to bardziej systematycznej i żmud­
nej. Pamiętać bowiem musimy, że bez 
cichych i żmudnych wysRków niema 

' wielkich efektów i wielkich zwyeiętw.

oględne „pociągnięcie“ p. Prószyńskiego 
zepsuło zupełnie uroczysty nastrój. W od­
powiedzi na „niech żyie“ odezwało się za­
ledwie kilka głosów. P. Prószyński poraź 
drugi powtórzył okrzyk „niech żyje“. Tym 
razem odpowiedziało mu tylko — echo. Ty­
siączne tłumy milczały... W niedzielę urzą­
dzili Młodzi O. W. P. uroczystą akademję 
w sali Hotelu Polskiego dla uczczenia 
100-letniej rocznicy powstania. Po odebra­
niu raportu od kierownika placówki, kol. 
Płonczyńskiego, wygłosił referat okolicz­
nościowy kol. red. Feliks Fikus z Pozna­
nia, poczem przemawiał p. Wrobiński. Na­
stępnie wśród podniosłego nastroju odbyło 
się uroczyste dekorowanie kandydatów, 
do których noraz wtóry przemówił p. Fi­
kus, wyrażając uznanie Młodym z Ostrowa 
za wytężoną pracę w czasie wyborów, i 
wskazując obowiązki, jakie czekają Mło­
dych w przyszłość:. Na zakończenie zebra­
nia publiczność odśpiewała „Boże coś Pol­
skę“, a Młodzi swój hymn.

— U Młodych O. W. P. w Pleszewie. W 
sebotę, 6. bm . odbyło się w Pleszewie z 
udziałem około 250 Młodych i miejscowe­
go obywatelstwa zebranie placówki Mło­
dych O. W. P. Na zebranie przybyli 
z Poznania delegaci Komitetu Młodych 
O W. P. Dzielnicy zachodniej. Zebraniu 
przewodniczył znany w Pleszewie i okoli­
cy działacz narodowy, p dr. Białesik, któ­
ry wraz z zastępem Młodych O. W P. zdo­
był podczas obecnych wyborów dla listy 
narodowej kilkakrotnie więcej głosów, 
aniżeli ich było w r. 1928. Po zacaieniu 
zebrania przez kierownika Pow. Wydzia­
łu Młodych dr. Białasika, zabrał głos de 
legat poznański kol. Tarnowski, który w 
blisko półtoragodzinnem przemówieniu 
podkreślił rolę Młodych w dziele odrodze­
nia „usanowanej“ Polski, wyrażając w 
imieniu Komitetu Dzielnicowego najwyż­
sze uznanie dla Młodych Pleszewa za dziel­
ną pracę. Aktu przyjęcia 70 Młodych w 
poczet szeregów Obozu Wielkiej Polski 
oraz związanej z tem dekoracji mieczami 
Chrobrego dokonał drugi delegat poznań­
ski, kol. Al. Pailadin, przyczepo podniósł 
znaczenia symbolu naszego ruchu. Część 
oficjalną zakończono entuzjastycznie od­
śpiewaniem hymnu Młodych. W atmosfe­
rze rodzinnego zbliżenia spędzone resztę 
wieczoru. Późnym wieczorem Młodzi ro­
zeszli się, pełni zapału, gotowi do nowej 
pracy dla sprawy narodowej aż do zwy­
cięstwa.

— Obóz W. P. w południowe] części wo 
icwódzłwa. — Nowa placówka w Rawiczu.
W niedzielę, dnia 30 ub. mieś, odbyło się 

zebranie organizacyjne Młodych Obozu 
to przybył Z ramienia Komitetu Młodych
Wielkiej Polski w Rawiczu. Na zebranie 
dzielnic" zachodniej kol. J. Chmielewski 
Poznania, wygłaszając przemówienie, w 
którem scharakteryzował cele i zadania O- 
bozu Wielkiej Polski. Wszyscy zebrani po 
stanowili wstąpić w szeregi Młodych. Peł 
niącym obowiązki kierownika został mia­
nowany kol. Trzciński. Skład osobowy pla­
cówki daje całkowitą rękojmię, że rozwój 
placó./ki rawickiej pójdzie po najlepszej 
drodze, oraz, że oraea narodowa w całym 
powiecie zyska na rozmachu.

— Rozrost placówki O, W. P, w Słupcy. 
W niedzielę, Ł bm, odbyło się uroczyste

M odzi w Sejmie
Zgodnie z instrukcją władz organi­

zacji wystawiono w szeregu okręgów 
wyborczych kandydatury Młodych z 
ramienia Obozu Wielkiej Polski. Mło­
dzi, po gruntownem zaznajomieniu się 
z pracą na terenie, mają obecnie roz­
szerzyć swoją znajomość życia poli­
tycznego przez uczestniczenie w pra­
cach Sejmu.

Z listy państwowej wszedł do Sej­
mu przewodniczący Wydziału Wyko­
nawczego Młodych Obozu Wielkiej 
Polski, dr. Zdzisław Sta hi, asy­
stent Uniwersytetu Jana Kazimierza 
we Lwowie.

Z list okręgowych weszli do Sejmu 
następujący przedstawiciele ruchu 
Młodych:

Z Dzielnicy Zachodniej, obejmują­
cej województwa: poznańskie, pomor­
skie i łódzkie: redaktor „Kurjera Po­
znańskiego“ Ryszard Piestrzyń- 
s k i, członek Komitetu Młodych Dziel­
nicy Zachodniej O. W. P., wybrany z 
okręgu miasto Poznań.

Dr. Wincenty Harembski, 
lekarz, przewodniczący Powiatowego 
Wydziału Młodych O. W. P. w Odola­
nowie, wybrany z okręgu Ostrów.

Dr. Tadeusz Wróbel, lekarz, 
przewodniczący Powiatowego Wydzia­
łu Młodych O. W. P. w Wolsztynie, wy­
brany z okręgu Szamotuły.

Zbigniew Dembiński, rol­
nik, członek Młodych O. W. P., wybra­
ny z okręgu bydgoskiego.

Z innych dzielnic, obejmujących 
resztę ziem Rzeczypospolitej, zostali 
wybrani:

Mieczysław Jakubowski, 
rolnik, ze Starzechowic, kierownik o- 
kręgowy Młodych O. W. P., wybrany 
z okręgu Radom.

Ludwik Chrystian s, kie­
rownik Młodych Dzielnicy Lubelsko- 
Wołyńskiej, wybrany z okręgu Lublin.

Zbigniew Stypułkowski, 
adwokat, wybrany z okręgu Siedlce.

Wojciech Jaxa-Bąkowski, członek 
Wydziału Wykonawczego Młodych O. 
W. P„ kandydujący w okręgu Płock, 
gdzie lista narodowa miała zapewnio­
ne 2 ew. nawet 3 mandaty, nie wszedł 
do Sejmu dlatego, że lista nr. 4 zosta­
ła w okręgu unieważniona. Dla tej sa­
mej przyczyny nie wszedł do Sejmu 
redaktor „Młodego Narodowca“ Edw. 
Zajączek, kierownik okręgowy Mło­
dych Ziemi Bielsko-Bialskiej; rów­
nież dlatego nie znajduje się w Sejmie 
redaktor Piotr Kownacki, kierownik 
Młodych O. W. P. Dzielnicy Wileń­
skiej. Redaktorowi Henrykowi Przy­
bylskiemu. kierownikowi Pow. Wy­
działu Młodych O. W. P. w Radomiu 
oraz Józefowi Zasadzie, rolnikowi, kie­
rownikowi Młodych O. W. P. Ziemi 
Łęczyckiej, brakowało do uzyskania, 
mandatu zaledwie po kilkaset głosów.

zebranie placówki Młodych w Słupcy, przy 
udziale członków placówki Zagórowa W 
imieniu Komitetu Młodych przemówił kok 
Nowacki, członek referatu organizacyjne­
go. Referatu kol. Nowackiego ■> obowiąz­
kach członków w obecnej sytuacji politycz­
nej, zebrani wysłuchali z wielką uwagą. 
Po referacie dokonał kol. Nowacki po cd- 
powiedniem przemówieniu przyjęcia do 
Obozu 13 członków, przedstawionych przez 
kierownictwo placówki jako szczególniej 
zasłużonych w pracy organizacyjnej. 
Członkowie ze szczególnem wzruszeniem 
przyjmowali mieczyki, które będą dla nich 
zachętą do tem intensywniejszej pracy w 
szerzeniu idei O. W. P.

Kalendarzyk zebrań
Zebranie placówki Obozu Wielkie] Pol­

ski na Łazarzu odbędzie się w poniedzia­
łek, dnia 15 grudnia o godz. 20 w lokalu 
przy ul. Marsz. Focha 62. narożnik ul. Spo­
kojnej. Obecność wszystkich członków o- 
bowiązkowa. Referat polityczny wygłosi 
członek referatu organizacyjnego, kol. No­
wacki.

Ostatnia lekcja kandydatów do Obozu 
Wielkiej Polski odbędzie się w sobotę 20 
bm. o godz. 20 w sali Stronnictwa Narodo­
wego, św. Marcin 65. Obecność kandydatów 
obowiązkowa

Przyjęcie kandydatów w szeregi O. W. P,
nastąpi na uroczystem zebraniu w niedzie­
lę, dnia 21 arudnia w sali Stronnictwa Na­
rodowego. Czas i szczegóły zebrania poda 
kierownictwo Wydziału Grodzkiego m. Po­
znania w ciągu najbliższych dni.

Czy zapisałeś się na członka wspiera- 
lącego Komitetu Floty Narodowe!. 
Wkładka 1 zł rocznie Conto P. K. O. 30. 

Za plsz się
a spełnisz swój obywatelski obowiązek
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Z życia Polonji amerykańskiej
Demonstracje Rusinów przeciw Polsce — Perf id ja Niemców 

S'<8'. Velicjanki za Oceanem — Starania o handel z Polską
—; Kupiectwo polsko - amerykańskie — Polka — gwiazdą 

sportu amerykańskiego — Konkurs sztucznej piękności 
(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego“).

cjanki mają zaprawdę piękną kartę w 
dziejach wychodźtwa polskiego w A- 
meryce. To też Polonja amerykańska 
w dowód wdzięczności złożyła im hołd 
z okązji djamentowego jubileuszu.

Siostry Felicjanki czynne jako nau­
czycielki w . szkołach parafjalnych, 
cierpią wraz z ogółem wychodźtwa 
polskiego, skarżąc się na stosowaną od 
dłuższego czasu akcję wynaradawia­
nia. I tak jako, spowiedników wyzna­
cza się siostrom księży ajryszów (Ir­
landczyków) a kiedy siostry bronią się 
przed obcojęzycznymi spowiednikami, 
twierdząc, że nieumięją spowiadać się 
W języku angielskim ,otrzymują odpo­
wiedź, że mają się nauczyć, aby umiały 
dziatwę polską przysposobić do spo­
wiadania się po angielsku. Siostry Fe­
licjanki trudno jednak nakłonić do me­
tod wynaradawiania i jeśli polskie 
warstwy wychodźcze utrzymały się je­
szcze przy swej narodowości, zawdzię­
czają to tym dzielnym pracownicom, 
które nietylko uczą dziatwę języka pol­
skiego, iecz wpajają jej równocześnie 
miłość do dalekiej Ojczyzny.

« . *
Kupiectwo polsko - amerykańskie 

pracuje nad wprowadzeniem na tutej­
sze rynki towarów polskich, mogących 
z powodzeniem konkurować z zaśmie­
caj ącemi St. Zjedn. wyrobami „Madę 
in Germany“, towarem przeważnie li­
chym i tandetnym. Projekt ten obecnie 
łatwiej urzeczywistnić wobec panującej 
tendencji do obniżenia stawek celnych 
na towary europejskie. W Clevelandzie 
mamy skład wyrobów polskich, naczyń 
stołowych, ozdobnej ceramiki polskiej 
z Polskich Zakładów Przemysłowych 
we Włocławku, oraz cukrów i czekola­
dy z Polski. Mieści się on w dzielnicy 
polskiej, zw. „Warszawa“, a prowadzo­
ny jest doskonale przez właściciela p. 
Stachowicza i popierają go chętnie 
swoi i obcy. Wogóle na tutejszych wy­
stawach sklepowych coraz częściej spo­
tyka się wyroby z Polski, jak czekola­
dy Piaseckiego z Krakowa, a także my­
dła wyrobu Stempniewicza z Poznania. 
W myśl życzeń kupiectwa polsko-ame­
rykańskiego składy wyrobów polskich 
winno się zaprowadzać we wszystkich 
osiedlach polskich w St. Zjedn. a popie­
ranie tych wyrobów byłoby obowiąz­
kiem tutejszej Polonji. .

Polskie kupiectwo w Chicago nie za­
niedbuje swych interesów, a nawołując 
do ścisłej konsolidacji, radzi przestrze­
gać hasła „swój do stjego“.’ Na świeżo 
odbytym wielkim wiecu kupieckim, u- 
dział zainteresowanych był tak liczny, 
że wielka sala Auditorjum św. Trójcy 
zaledwie zdołała pomieścić zebranych. 
Mówcy wiecowi, nawołując do organi­
zacji i pracy, stawiali za przykład ku­
piectwo w Poznańskiem, . którego po­
myślny rozwój uwidaczniał się najle­
piej na Powsz. Wyst. Kraj. Polacy 
amerykańscy, zwiedzający , wystawę, 
ocenili to naięzycię. Za, przykładem 
kupiectwa polskiego w Chicago, po­
winni iść kupcy nowojorscy, u których 
zaznacza się silny brak zainteresowa­
nia sprawami kupiectwa polskiego o- 
raz wyrobami polskiemi.

Jedna z największych organizacyj 
kupieckich w St. Zjedn., Stów. Kup­
ców w Nowym Jorku (Merchants As- 
sociation of New York), liczące kilka 
tysięcy członków, zgłosiło gotowość 
bezinteresownego pośredńiczenia w 
transakcjach handlowych, które im­
porterzy i eksporterzy polscy chcieli- 
by zawrzeć z członkami tegoż- stowa­
rzyszenia. Dowodzi to: zainteresowania 
Się Amerykanów handlem polskim i 
bezwątpienia handel polski ze St. 
Zjedn. mógłby się rozwinąć, gdyby ku­
piectwo nasze w Ameryce a. również w 
kraju otrzęsło się z dotychczasowej, o- 
spałości i nadało akcji właściwe real­
ne podstawy.* ** •

Poznański świat sportowy zaintere­
suje z pewnością Wiadomość, że Sta­
sia Wąląsiewjczówńą, polsko-amery­
kańska lekko-atletka z Clevelandu. zo­
stała zaliczoną do dziesięciu najlep­
szych atletów w sporcie amatorskim 
Walasiewiczówna bawiła w r. ł>.'w 
Polsce’ i występowała w imieniu /Pol­
ski w zawodach w Pradze Czeskiej, 
przyczyniając się do zwycięstwa dru­
żyny polskiej. W Ameryce, gdzie sport 
zajmuię pierwsze miejsce, Stasia Wa- 
lasiewiczówna uważana jest za gwia­
zdę sportu lekko-atletycznego.
• ' • * . ..w.

. Chicago, w grudniu..
Za przykładem Niemców — a ra­

czej idąc z nimi ręka w rękę, Rusini 
tutejsi urządzają demonstracje prze­
ciwko krzywdom i prześladowaniom, 
Jakich rzekomo doznają w Małopolsce 
Wschodniej. W Clevelandzie, ęlla lep­
szego zwrócenia uwagi, urządzili po­
chód wieczorem w samym środku roj- 
nego i gwarnego miasta. W pochodzie 
szła przeważnie sama młodzież w licz­
bie kilku tysięcy osób, uczniowie tu­
tejszych szkół grecko-katolickich i 
prawosławnych, oraz członkowie i 
członkinie licznych towarzystw śpie­
wackich i nacjonalistycznych. M. in. 
zwracał uwagę oddział „Siczowrii- 
ków“, organizacji wojskowej, która 
założyła swe gniazdo w Kanadzie, 
przygotowując młodzież ruską do wal­
ki z Polską. Na licznych transparen­
tach, niesionych w pochodzie, widnia­
ły napisy o treści wprost śmiesznej, 
jeśli się zważy, że przeciwko gwałtom 
protestowali członkowie narodu, który 
walczy perfidnie i chytrze, gwałtem i 
napaściami. Pochód skierował się do 
Centralnej Zbrojowni, gdzie odbyto 
wiec i uchwalono protestującą rezolu­
cję, poczem przemawiali prowodyrzy 
ruscy, którymi dyrygował znany Ąn- 
drij Bilinskij, prezes stowarzyszeń 
ruskich w Clevelandzie. Mówcy sze­
roko rozwodzili się nad krzywdą, jaka 
dzieje się Rusinom w Polsce.

Rusini w St. Zjedn. postępują bar­
dzo chytrze, starając się zaskarbić 
względy Amerykanów a równocześnie 
zapewniając Polaków amerykańskich 
o swej przyjaźni.

Prowadzona obecnie w Stanach 
Zjednoczonych akcja przeciw Polsce 
kierowana jest przez Niemców, którzy 
za wszelką cenę, wciągając Rusinów 
do swej roboty, pragną zademonstro­
wać Amerykanom jak zaborczą i 
krzywdzicielską jest Polska.

Podobny wiec demonstracyjny u- 
rządzili Rusini również w Nowym 
Jorku, lecz „harmonję“ popsuli im ko­
muniści, którzy wtargnęli na salę i 
zrobili awanturę, wskutek czego mu­
siano wezwać policję. Na wiecu no­
wojorskim przewodniczył Mirosław 
Siczyński, morderca b. namiestnika 
Galicji, Andrzeja Potockiego; Siczyń­
ski mieszka obecnie stale w Rochester, 
N. J.

Nikogo też chyba nie zadziwia, że 
na wiecach rusińskich przemawiają 
również Niemcy. I tak w Nowym Jor- 
ku na wiecu wystąpił z przemową 
sam prezes Federacji Niemców, Ober- 
wager.

Niecna robota Niemców przeciw 
Polsce w St. Zjedn. nie ustaje a pisma 
angielsko- amerykańskie w rodzaju 
hearstowskich jawnie i otwarcie im 
pomagają.

Oburzeni wychodźcy polscy odpie­
rają niskie insynuacje pewnej części 
prasy amerykańskiej, Wydawanej i 
prowadzonej przez Niemców. Zawiązał 
się nawet komitet wybrany z przedsta­
wicieli polskich organizacyj, mający na 
celu odpieranie kłamstw i oszczerstw, 
rzucanych na Polskę przez tego rodza­
ju piśmidła.

Wychodźca polski z pogardą od­
wraca się od niecnej roboty wrogów 
Polski a serce i myśl zwraca ku naj­
wierniejszym towarzyszkom emigran- 
ckiej doli, SS. Felicjankom, które tu, 
za Oceanem od długich lat słowem pol- 
sfeiem rozbudzały młode dusze naszej 
dziatwy. W r. b. Zgromadzenie SS. 
Felicjanek obchodzi 75-lecie swego ist­
nienia. SS. Felicjanki zrosły się z ży­
ciem wychodźców polskich swą prze­
szło półwiekową działalnością, czynne 
jako nauczycielki w szkółkach para­
fjalnych i ochronkach w różnych o- 
siedlach polskich.

Początki Zakonu SS. Felicjanek w 
St. Zjedn. są bardzo skromne. Przed 
56 laty przybyły one z Krakowa w licz­
bie kilku, posłuszne wezwaniu ks. Jó­
zefa Dąbrowskiego, dzielnego duszpa­
sterza, który po ojcowsku zajął się 
emigrantapii polskimi, Siostry zaopie­
kowały się dziatwą. Obecnie, zakon li­
czy już trzy tysiące członkiń i oprócz 
nauczania zajmuje się, licznemi insty­
tucjami oświatowemi i charytatywne- 
mi, z których wiele powstało dzięki 
pracy i inicjatywie Sióstr. Dziesiątki 
tysięcy dziatwy wychodźczej kształciło 
się i kształci pod baczną opieką Sióstr 
Felicjanek, które nie szczędzą trudu 
dła umiłowanej swej idei, Siostry Feli-

Rekord, wprawdzie nie sportowy, 
lecz wyborczy, odniósł 67 letni rod a-; 
nasz Michał Markiewicz W Baltimore, 
Md., który stanął do urny wyborczej 
z całą rodziną, to jest z żoną, dziećmi, 
zięciami, wnukami i braćmi, w ogólnej 
liczbie 108 głosów! Angielskie pisma, 
donosząc o tym fakcie, podziwiają pol-

Amerykanom sprzykrzyły się 
wreszcie konkursy piękności, urządzili 
więc dla odmiany wprawdzie nie kon­
kurs brzydoty, lecz brzydoty sztucznie 
upiększonej. Z inicjatywy związku fry­
zjerów w Waszyngtonie rozpisano 
konkurs na najbrzydsze kandydatki, 
które sztuka kosmetyczna, fryzjerska ! 
krawiecka miała przeobrazić w skoń­
czenie piękne kobiety. Zgłosiło się aż 
600 dam, które zgodziły się na wszel­
kie tortury upiększania, w nadziei, że 
zamienią się w urocze zjawiska. 15.000 
widzów zebrało się w wielkiej sali jed­
nego z hoteli waszyngtońskich i z za­
ciekawieniem oczekiwało rezultatu tej 
imprezy. Zwyciężyła 18 letnia robotni­
ca Doiły Grey, którą sztuka upiększa­
nia z brzydkiej i niezgrabnej dziew­
czyny zamieniła w wytworną królowę 
piękności. Odpowiedniem podkreśle­
niem brwi, ust,' zmianą oprawy oczu," 
piękną fryzurą i sztuczną białoróżową 
cerą przeobrażono ją do niepoznania. 
Wytworna zaś toaleta i klejnoty doko­
nały reszty. Doiły Grey wybrano „kró­
lową kosmetycznej piękności“. Iście po 
amerykańsku, gdyż stała się zarazem 
reklamą dla bardzo licznych w Ame­
ryce „skłonów upiększania“. B. R.

Lotnictwo i nauka
Przed paru tygodniami krajową 

prasę obiegła wiadomość o budowie 
drugiego w Polsce Instytutu Aerody­
namicznego. W opisach inauguracyj­
nych uroczystości były pomieszczone 
apele do społeczeństwa o życzliwe po­
parcie tej placówki, rozwijającej się 
u nas wiedzy lotńiczej. Jak zwykle 
przy wszystkich poczynaniach lotni­
czych, odezwała się na ten apel jedy­
nie ta garść obywateli, która jest zor­
ganizowana w LOPP.

Jak niezmiernie ważną jest taka, 
placówka z punktu widzenia rozwoju 
rodzimego lotnictwa, tłumaczyć tu nie 
czas i miejsce. Powinniśmy tylko 
przyklasnąć lwowskim inicjatorom 
zbożnego dzieła, że się zabrali do tej 
pracy. Najstarsza w Polsce politechni­
ka, posiadająca studium lotnicze, nie 
miała dotychczas odpowiedniej pra­
cowni do badań z,tej dziedżińy, i tu 
przychodzi jej z pomocą w rozwiąza­
niu” tej trudności społeczeństwo zgru­
powane w LOPP. Nikt nie może po­
wiedzieć, że jest to sprawa lwowska, 
jest to sprawa obchodząca wszystkich, 
bo tak jak uczelnia ta otwiera swoje 
podwoje dla żądnej wiedzy technicz­
nej młodzieży wszystkich . dzielnic 
Rzpltej, tak samo obchodzić musi 
wszystkich Polaków jej pomyślny 
rozwój. Instytut taki był kwestją pa­
lącej konieczności — niemal organicz­
ną potrzebą uczelni i państwa. Przez 
wznoszenie tćgo typu placówek po­
woli, ale stale zbliżamy się do samo­
dzielności naukowej w tej dziedzinie, 
a co idzie za tem, do kompletnego u- 
niezależnienia się w lotnictwie (nauka 
i produkcja) od obcych. Uniezależnie­
nie takie daje moc narodowi, przyczy­
nia się do stworzenia jego potęgi!

U sąsiadów naszych oddawna ist­
nieją naczelne instytucje, koordynu­
jące i skierowujące na odpowiednie 
drogi prace w dziedzinie poszukiwań 
i badań lotniczych., Dla przykładu 
bierzmy nadal najbardziej nas intere­
sujące Niemcy, tam istnieje „Nie­
miecka rada badań lotnictwa“, która, 
współpracuje z katedrami lotniczemu [ 
przy wyższych uczelniach technicz- i 
nych, oraz z szeregiem instyiucyj. W 
roku szkolnym 1929 katedr lotniczych

y politechnikach niemieckich było 
czynnych ośm, a to w Akwizgranie, 
Berlinie, Brunświku, Darmstacie, 
Hannowerze, Karlsruhe, Monachjum i 
Stuttgarcie. Wydziały lotnicze przy 
politechnikach istnieją w Oldenburgu, 
Kyffhäuser i Frankenhausen.

Wspomniana wyżej „niemiecka ra­
da badań lotnictwa“ opiera się na pra­
cach i do pewnego stopnia kieruje nie­
mi w następujących instytucjach: a) 
Deutsche Versuchsanstalt für Luft­
fahrt —- która ma zadanie badania 
sprzętu lotniczego, według istnieją­
cych przepisów państwowych, b) aero­
dynamiczny instytut politechniki w 
Akwizgranie, który oprócz aerodyna­
micznych badań, zajmuje się wytrzy­
małością tworzyw i techniką cieplną; 
ć) Wissenschaftliche Gesellschaft für 
Luftfahrt propaguje wiedzę lotniczą, 
budzi zainteresowanie dla lotnictwa 
drogą fachowej prasy i dzieł z tej dzie­
dziny; d) Rhön-Rossitten-Gesellscliaft 
— instytut badań i szkoły szybowców, 
e) Instytut Komunikacji lotniczej przy 
politechnice w Stuttgarcie; f) Instytut 
prawa lotniczego przy uniwersytecie 
w Królewcu.

Jak możemy zauważyć, z tego krót- 
kiego zestawienia, lotnictwo w Rzeszy 
traktowane jest nadzwyczaj poważnie, 
Zarówno rząd, gminy, jak i społeczeń­
stwo nie szczędzą nań pieniędzy, inte­
resują się niem i studjują je, przeto 
nic dziwnego, że wyniki produkcji lot­
niczej niemieckiej, postawionej racjo­
nalnie, zaczynają zupełnie serjo nie­
pokoić sąsiadów. Widać bowiem z te­
go jasno, że Niemcy świadomie i wy­
trwale, bez względu na ofiary, dążą do 
zdobycia prymatu w powietrzu.

Aka.

ZDROWE DZIECIĘ TO 
SZCZĘŚCIE MATKI. 
Zdrowie dziedca jest bez­
sprzecznie zasadniczym wa­
runkiem szczęścia matki. Po­
żywienie smaczne, wysoko- 
wartościowe, a jednocześnie 
lekkie stanowi najpewniejszy 
środek, utrzymujący w rów­
nowadze zdrowie zarówno 
matki, jak i dziecka. Flllfenka

skoncentrowanej odżywki, 
utworzonej z najważniej­
szych elementów odżywczych, 
jak świeże jaja, mleko, słód 
t kakao, daje dziecku I metr* 
niezbędny materiał dla td> 
fizycznego zdrowia.

W sprzedaży w aptekach 
i składach aptecznych- 

Dr. A. WANDER, Tow. Akc. 
BERN (Sswajearja)

OD PÓŁ WIEKU POWSZECHNI! 
ŻNANYZz SKUTECZNOŚCI

T. 6ÓRSKIE61
SZAWA

ŻĄDAĆ

izczji üoskooa.'nsci.
EHSIltfltlS

St. Górskiego 
POT

RĄK
NÓG

PACH 
osuwa P» 1
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Dnia 13 grudnia 1930 r. zmarła po krótkich 
lecz ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramen­
tami św., nasza najdroższa matka, teściowa i naj­
ukochańsza babcia, ś. p.

z Radeckich

Antonina Wesołowska
przeżywszy lat 82 Pogrzeb odbędzie się dnia 
16 b. m. o godz. 14 30, z domu żałoby we Wrze­
śni, o czem zawiadamia

w ciężkim smutku pogrążona

rodzina.
Września. zp 26886

Na rok
1931

bloki kalendarz, 
i kasowe poleca
Skład Pap.eru

Poznań. Koz a 24
Telefon 38-10.tju 2»i»2
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£%
SIWE WŁOSY

farbuje naturaitce trwai» n.e 
szkodliwa farba na «!<,.> Jte 
WAX" w a.ib.ra. h hlond cna 
’am braxiiwyn, iarcvm kar 
'on ft tl Plerwi.'nt Roli i wlo 

som orzywrain sn.rniooc 
.AXKI.A R'.bftNEKA I OR"

włosów bii'eika 8 — rl 
J Gaitehuarn. hmirena « perfo 
tneria Poznań ul Nowa 1 iBa 
zar 1 di 797

I
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I
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Stare przysłowie, ale zawsze na czasie.— 
Każdy kulturalny człowiek powinien 
dbać o swój zewnętrzny wygląd.

Noście zatem stale niedości­
gnionej jakości obcasy gumowe

„GLOBUS“
Chronice przez to Wasze obu­
wie przed przed wczesnem 
zdefasonowaniem i zaosz­
czędzacie poważną po­
zycję w tudżecie domowym. 

Spróbujcie a przekonacie się!! 
Nabyć można:

pnfHiiiii «kinii ab*»

p 456 - ILiBOG.liBiĘlliaZ

K rajowe i Miody

Ó.—’ PIJA.ZNAWCĄ

NORA
NORA

NORA
Nowe modele odbiorników na r. 1931 
budzą podziw całego świata.
„W. 3“ — 3 lampki, z których ostatnia 
ekranowa oraz 1 prostownicza.
„W. 3L“— jak poprz., lecz z wbu­
dowanym 4-biegunowym głośnikiem.

Czystość odbioru bez szmerów 
muz.yki i mu» v od najniższych 
do na i wyższych tonów. - 
Prosta obsługa.

WSZYSTKIE ZALETY NAJLEPSZYCH ODBIORNI­
KÓW POŁĄCZONE W JEDNYM APARACIE.

1. Estetyczny wygląd zewnętrzny.
2. Zuneina eliminac a stacyj imei- 

scowych i odbiór w eluiej ilości 
stacyj zagranicznych,

Miód
lipcowy, kuracyjny. 20 złotych, 
orzechy włoskie 17 złotych, pię- 
clokilowe opakowania franco za­
liczka. wysyia Sz Horowitz. 
Zaleszczyki. . ■ zdw 47 457

Podwozie
Forda 1929, dwutcnnowr tanio 
sprzedam Dąbrowskiego 88
kiern'a. zdpw 47 88

Rzadka okazja!
Do nabycia dobrze prosperujący

skład kolonia ny i żelaza
przy Rynku (pierwszorzędne położenie) w mieście 12 000 
mieszkańców na Pomorzu Mieszkanie 4 pckoicwe wolne 
Do przejęcia towaru potrzebne ca 20 000 — zł, w gotówce. 
Zgłoszenia skierować do niniejszego pisma pod zw 26 856

Meble stylowe

PoznaA. Tama Garbarska 25—28, 
telefon 57 71. Rysunki-kosztorysy.

na] kor łysinie] worosi
Fabryce Mebliw

zp

zw 2fi 801

FMiMMOTBR

nw 5725

PRZECIW
ODMROŻENIOM

H. FOERSTER
Optyk dyplom.

Poznań, ulica Fr. Ratajczaka 35, tel. 24-28
poleca w wielkim wyborze

OKULARU i BINOKLE
iiiiiiiiitaiiiiiiMHiiiiiiiiiiiiiimiiiiiimimmiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiitiiiiiiiiiitiiłi

w modnem wykonaniu — fachowo dostosowane,

Lorgnony
Lornetki teatralne 

Lornetki połowę 
Termometty 

Barometry
nw 5809 Przybory rysunkowe

LOKAL
składający się z 2 pokoi (ca 80 m’ powierzchni), nadający 
się na biuro (podwórze I p.) zaraz wprost od właściciela 
do wynajęcia, ł.askawe zgłoszenia do „Par", Aieje Mar­
cinkowskiego 11 pod nr 50.66. Pw 7 623 5n 66

Konie i osły
na rzeź kupuje, płacę najwyższe ceny.

Grochowe Łąki 4.
Telefon 36-16 dw 2326

j ODŚWIEŻA ZNI/ZCZONE POZAOZfCI, LINOLEUM 
| i FARBUJE MOMENTALNIE BIAŁE PODŁOGI 

j§ NA MAHOŃ LUB ODZECM CIEMNY.
i^^aejgWiąBWluiiuaiLiABBBiegB^^
Warszawa, Fabr. MARY, Zajączkowska 9

Pw 652
esfiutu-a

.»IE8SR
to saiystakcją d a mi­

lo-niżów muzyki
. . i tańca.
Pcsluchai i osądź

iHB Grata Eo LtG
London

,Q n. Henr, nn Polskę
JOZEF WEKSLER

CzłoneK Eks. Izb\
Han nowe Br\t\ ani*

Kraków, Florfa ’»ka 25 
Waiszawa, Marszałków

ska 132
Lwów, Svkstv«ka 2.
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cierpiącym na nogi udziela 

specjalista- ortopedy sta
w-g systemu Br. SCHOLUa

w magazynie

W. A. Kasprowicza
Poznań, ul. Fr. Ratajczaka 36.

Od 16 grudnia 
do 18 grudnia

Iz, 9—1 Iz£Jod godz. 9— 
i 3 "

Cierpiący na wszelkie dolegliwości nog niecą nie pomi­
ną tej okaz. i.

Wyroby D-ra SCHOLL’a do p;elęgmwania nóg przy­
noszą ii i tychmiastową ulgę, przy wt a ra ją normalne kształty 
stóp, wyprosiowtrą skrzywione palce, wysta ące kości 

i oraz usuwają rady kalnie odciski i zgrubienia skóry.

¿5- Scholia
FOOT EAŹER 

PODPORA iKliPIM? 
jTOpy.

| ^Jcholfa
rTO£ FLEX

-/-WaZY*'WtCMI« DUŻ&jJG 
PALCA

©UNION REDUCER
OtHBAfPACt HA

WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH

NA GWIAZDKĘ
WE WZHOWIEHIA

KSIĄŻEK DAWNO WYCZERPANYCH
B. DYAKOWSKI

KISZ US i JEGO BESZRIliE!
Przyrodnicza opowieść, ścisła a mila i zaj­
mująca, wydanie V-e, odnowione z 63 wspa- 
nialemi ilustracjami — Kamila Mackiewicza. 
W pięknej kolor, okl. zł 12,—, w opr. plóc. 

zl 17,—,

J. POPŁAWSKI

O SI1K02M POlIBaMB1BHEMEH
GREKÓW i RZYMIAN

Mitologia, opowiedziana na tle Iljady Odys- 
set i Eneidy. — 55 45 czarnemi rycinami i 

12 tablicami kolorowemu 
W oprawie kart, zl 11,—.

NOWOŚCI i NOWE WYDANIA
DLA DZIECI I MŁCD1IEŻY«

Bnyno-Aretowa M-: Kazia Duża. Po­
wieść. Wyd. 111. 85 ryc. W. Ko- 
meykćwny. W oprawie ...

— Perty Ksienictki Maji Czarow- 
na baśń. Wyd. II. W oprawie

— Serca i serduszka. Powieść. W

8,—
8,—
8,—oprawie . ............................... - •

— Wyspa Mędrców. Powieść. 640 str.
118 ryc. 4 tomy po 4.50; całość 
w 1 tom. opr. . ............................... 29,-

Biaiynia B.: Powstanie Listopadowe. 
Wyd. V. Brosz. 2.—, w oprawie .

Comnlicki W.: życie dla Ojczyzny. Po­
wieść. Wyd. IV., w opr. . . .

Janowski A;: Nasz plac. Opowiadanie 
krajoznawcze. Wyd. IV. W_opr.

Konopnicka M.: W domu i Świecie. 
Książką obrazkowa. z ryc. A. 
Gawińskiego, w opr. .....

Or-Ot : O Jasiu Dręczycielu. O Józiu 
Gapicielu. książką obrazkowa 
w oprawie . . . - . • : •

— światek Dziecięcy. Wybór wier­
szyków. Z 40 ryc. W Romey- 
kówhy. w oprawie . . . . .

Zajmujące Czytanki. Scrja powiastko, 
wa. Prospekt z 48 obrazkami na 
żądanie. Każdy tomik w kol. okl. 
po ............

S.-
8,—
4.5«

4,—

A—

—.7«

DLA MŁODZIEŻY 1 DOROSŁYCH:
Aret M.s Własny tor. Poezje . . . 4,—
Dembiez W-: Groza. Powieść historycz­

na. Od Konstytucji 3 Maja do rze­
zi Pragi .......... 8,—

Grey Zane.: Tor stalowego smoka. Po­
wieść na tle „rzygód przy budo­
wie pierwszej kolei od Pacyfiku 
do Atlantyku.- Brosz. 6,40; w ozd. 
oprawie .......... »A®

Miciuklewicz T.; Tajemnice ekranu. 
Opowiadania o filmie i ludziach 
filmu. Z 53 portretami . . . . t,—

Piekarski Si. dr.: Prawdy i Herezje. 
Encyklopedja wierzeń wszystkich 
ludów i czasów zl 36,—, w oprawie 49,—

Śliwiński A : Powstanie Listopadowe.
Wyd. VI, ną pap. bezdrz. brosz. 7,59 
w opr. plóc. 10,59, w opr. w białe 
pl. z czerw, nap. ....... 11,—

Wren P. C.: Beau Geste. — Powieść 
na ttó życia w afrykańskiej Le- 
gji' Cudzoziemskiej, brosz. 6,40, w 
ozd. opr. .......... 8,89

Wright 8. P.: Nowy Potop. Powieść 
bardzo ciekawa i oryginalna o za­
topionej Anjlji . .......................... W,-j-

M. ARCT
■ W 

ssp 5921

WARSZAWA, NOWY SWIĄZ 3S.
Ozdoba; katalog gwiazdkowy zkolorowemi obrazkami BEZPŁATNIE«

Ospę owsianą
wagonowo sprzedamy po6,— zł 
za 100 kg. dpazss

„Extra“, Krotoszyn

PkwMut 1&-

Cenniki na żadame darmo.

Poleca Piwo 
Butelkowe jasne,

Ciemne-Monachijskie,
Bernardyńskie Słodowe

bnm Parni J. M ■ KowalsKlego w Koninie.
Hurtowy Skład w Poznaniu, 

Marszałka Focha nr. 31. Telefon 72-92.
Piwo oraz lód dostarcza bezpośrednio dorestau- 
racyj. sklepów kolonialnych i spożywczych.

Pp i 597-3«. 12«

ELEGANCKA
TRWAŁA

Jedwabna pończocha
do prania

Cza nie pragnie Pani obejrzeć ZŁOTY BEMBERGCzy nie pragnie Pani obejrzeć 
najnowszych ko arów ? .

Pończochy, rękawiczki, swe 
try. pulowery poleca tanio 

Sl\ RACZYK 
Poznań, Stary Rynek 92 Wykonanie

Upom nek gwiazdkowy do- 
da?e aią przy zakupach go­
tówkowych jui ed zi 8P— 

p c eząwszy«

Pw 7649 50 49.195.'6

Z rozbiórki tanie
z- wielkiego pawilonu Minister 
stwa Kolei większych i mniej­
szych partjach. Na życzenie do­
stawa wagonowa belki, kantów­
ki. deski, blochy szpundowane. 
okna oszklone, stosowne do we 
rand. hal. cieplarni inspektów. 
Sprzedaż na miejscu lub A Woj­
ciechowski, Dolna Wilda 10 tele­
fon 7748. zdw 48 339:

Klnbowy
gam'tur nowy sprzecam 320 Le­
wicki, Kwiatowa 13. zdw 48 337

w większych rozmiarach odda
Wielkopolskie Tow. Badowi. „Rika“, Sp. Akc, Bydgoszcz

Marcinkowskiego 9. zp. 26 ,91

Przyjmę wspólnika
z kepitałem oraz kaucją 10 000 zL

na mój patent dla produkowania nowego przedmiotu na 
Polskę i zagranicę. Przewidziany obrót 50 000 zł. rocznie. 
Przedsiębiorczość techniczna. Panowie ideowcy złożą ła­
skawie oferty do Kuriera Poznańskiego pod zp 26S90

up 5B85

Składy Komisowo Hurtowe w firmie
Warszawa, Długa

I«L 299-74.

OKiaay aom sowo

„ŁOTWAGUM“,
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Skorzystajcie z naszej zniżki cen przy kupnie podarunków

Nr. 27—j0 gat. 3762-22
Cholewka z przetłuszczo­
ne i skóry wolowej.'. Jędrna: 
trwała podeszew. Ten sam 
gatunek-wyrabiamy też z 
brohzowego dull-boksu i 
cielęcego boksu,

Nr. 23—25 gat 3651-70

Dziecięce filcowe śniegow­
ce, niezbędne do szkoły 
i podczas mrozów Tanie, 
cieple i wygodne. Chronią 
przed przeziębieniem.

gat 1645 11
Czarne boksowe pantofel­
ki. skórzar.y obcas z gu­
mą. Do codziennego użyt­
ku i na niepogodę. Lakie­
rowane lub kolorowe za 
ZL 29.90.

gat 9775 03
Atlasowe pantofelki farbu­
jemy do każdego koloru 
Waszej sukni. Czółenka 
w tej samej cenie.

gat. 1615-41
Sportowy pantofelek z de­
likatnego cielęcego boksu. 
Ładna kombinacja kolo- 
rów.

gat 1345 03
Czarne prunelowe panto­
felki na pólwysokim obca­
sie, nadające się do śnie­
gowców. Wraz z gabardy- 
nowemi śniegowcami tyl­
ko za ZL 22.80.

gat. : 635-18
Wygodne pantofelki z de 
likatnego boksu. Szeroki 
fason niski gum-wy obcas.

gat. 93,5-03
Eleganckie prunelowe czó­
łenka. nadające się też do 
śniegowców. — Lekkie I 
zgrabne. W tej samej ce­
nie też na paseczku.

gat 1355 70
Nasze gabardynowe śnie­
gowce uchronią Wasze ba­
lowe pahtofelki od biota. 
Z aksamitnym mankietem
za ZL tł-90.

gat 1013 01
Damskie domowe pantofle 
z jednokolorowego filcu. 
Wygodne i cieple.

gat 1885-78
Gumowe śniegowce na cie­
płej podszewce z patento­
wanym zamkiem. Chronią 
przed przeziębieniem.

Keltne gat 6807-70
Na bioto są kalosże nie­
zbędne. Natomiast w cza­
sie mrozów i śniegu są 
najodpowiedniejsze gabar­
dynowe śniegowce za 
ZL 19.90.

KAŻDEGO PANA
zadowolni wybór naszych
trwałych i ładnych skarpę- 
tek. Cena za parę ZL 3.90.

gat 0697-70;
Wysokie filcowe buty z 
cholewami. Podeszew i 
obcas z gumy. Nadajr się 
specjalnie dla listonoszów, 
kolejarzy i t., d,

TORUŃ 
Stary Rynek 36

LESZNO
Kościańska 83

gat 3657-70
Śniegowce z ciepłego filcu, 
podeszew i obcas z gumy. 
Niezbędne w czasie sloty 
jak również podczas mro­
zów.

ŁÓDŹ 
Piotrkowska 87

KAŻDA PANI
znajdzie u nas wielki wy­
bór pięknych, jedwabnych 
i wełnianych pończoch w 
cenie od 4.90 do 8.90 za 
parę.

GRUDZIĄDZ 
Rynek 1—*2

INOWROCŁAW 
Król. Jadwigi 31

KALISZ 
Marsz. Piłsudskiego 35

BYDGOSZCZ 
PI. teatralny; 3

WARSZAWA POZNAN 
Marszałkowska 138 Plac Wolności 8WŁOCŁAWEK 

3-go Maja 33

Nie loterja Czy odgadniecie? Nie podział
. słuchając

!« JP CODZIENNIE 

RAI JO!

KOMPLETNE INSTALACJE RA- 
DJOODBiORNlKOW TYLKO 
PIERWSZORZĘDNYCH FABRY­
KATÓW. OD SKROMNYCH DO 
WYKWINTNYCH poleca ? 
SpEClALNY magazyet

I
pOZ^AŃ^KIE 
TOe<AHZYSTWO

RAD JO WE
TYLKO: ulica Fr. Ratę leżaka 39

Obok Cukierni Erhorna.

„ . r. m i Tak drogie i pożądane w dzisiejszym czasie kamgarny na
Ztft-ly-0-P-N ubrania i kostjumy damskie, bieliznę damską i pościelową, go 
B-L-I.N.I II *owe ubrania i płaszcze: męskie i damskie, kołdry watowe, ze- 
, , garki złote: damskie i męskie, aparaty fotograficzne i Inne war-
L-W-U-W-I tościowe przedmioty, możecie u nas otrzymać zupełnie bez-

: - —- I płatnia. Niema żadnego ryzyka. Niepowodzenie wykluczone.
- Prosimy nadesłać nam prawidłowe rozwiązanie obok umieszczonego zadania 

(litery należy ułożyć wszerz), KTÓRE OZNACZĄ TRZY MIĄSTA POLSKIE,
Wraz z zadaniem prosimy w liście poflać dokładny adres oraz załączyć zna­

czek pocztowy na porto, na co otrzyma WP. szczegółowy prospekt i niespodziankę. 
Posiadam dużo listów dziękczynnych np 5805

Iłom wysyłkowy ..Merkury *, Łddf 4’. Słtr. pocztowa Wt

APARAT WAUZKÖWY

C0LUMBIANS5Q

WAGA4>iKIL0

WYJĄTKOWO CZYSTY

Fenomen Folio
Bohater dniał Wróg śmierci?
W niedzielę, dnia 14 b. nu, rozpoczyna swoje arcy- 

ciekawe popisy, niezwykły artysta, który żyje kilkanaście 
godzin zupełnie bez powietrza!

- Te dotychczas niebywale-sztuk i podziwiać będzie cały
Poznań W „Tunelu Europejskim“, uL Kantaka 2—4, po­
pisuje się „FENOMEN POLLO" w kryształowe» akwa- 
rjutu, calem zalanem wodą, gdzie dopływ powietrza jest 
niemożliwy.

Zatem wszyscy do „Tunelu Europejskiego“, by zoba­
czyć dotąd niebywałą imprezę. —- „Fenomen Polio" wśród 
morskiej trawy i pluskających ryb. Nowość — Sęnsacial

Popis^y odbywać się będą w dni powszednie ód go­
dziny 17, w niedziele i święta od 12 do 24. zwp 28S81

MARKÛ.COLUMBIA’
iw:;?

DAJE GWARANCJE

DOBROCI

w 5—6 dniach bez lekarstwa i operacji. 56-letnie do­
świadczenie. Mam Ii2 podziękowań Po otrzymaniu 
dokładnego opisania choroby, wysyłam przepis za 

pobraniem o,76 zL

Kapujcie również
płyty konkursowe
Nagrody wartościowe!

Do nabycia:
K Kłosowski, ul. 27 Grodna 6 
„Kastor1', ul Sw. Marcin 54 
SŁ Pełczyński oL 27 Gruduia 1

GRAMOFONY-PŁYTY 
KOLĘDY w wielkim wyborze

St. Pełczyński) Poznań, 27 Grudnia 1.
Mayazyn wszelkich instr, to «»yz ornych.

Towar solidoy! aw 5888 C«#y ’•»Wal

PRZETARG PRZYMUSOWY
We wtorek, dnia lfl b. m:, o godz 13-tej, sprzedam 

Nekli, pow. średzki, najwięcej dającemu za gotówkę:
szafę żelazną, 2 stoły biurowe, 2 lotcie,- 5 krów doj­
onych. np-5o22

'■ Zbiórka, o g»dż.‘183^-------
Grzesiak,.k©m,_są& sjppU. PaSfejedstska,. -

óiumbia
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PRZETARG PRZYMUSOWY
We wtorek, dnia 16 b m., o godz. 15-tej, sprzedam 

w Wagowie, pow. średzki, najwięcej dającemu za gotówkę: 
3 cielaki, 4 warchlaki, 8 proszczaków. np 5 623

Zbiórka o godz. 14 50 przed Sołectwem.
Br. Grzesiak, kom. sąd z poi.', Pobiedziska.

PRZETARG PRZYMUSOWY
W poniedziałek, dnia 15 b. m, o godz. 12-ej, sprzedam 

w Pobiedziskach na rynku najwięcej dającemu za go­
tówkę:

wirówkę (Rego). np 5624
Br. Grzesiak, kom. sąd. z poi., Pobiedziska.

PRZETARG PRZYMUSOWY
W poniedziałek, dnia 15 grudnia b. r., o godz. 10.15, 

w Starołęce pow. Poznań, sprzedam publicznie najwięcej 
dającemu za gotówkę:

2 maciory, 3 proszczaki, 3 cielaki.
Zbiórka: ul. Śtarołęcka nar. ui. Św. Antoniego.

H. Prusiński, kom. sąd. Poznań, ul.- Bydgoska 2.

PRZETARG PRZYMUSOWY
W poniedziałek, dnia 15 b. m, o godz. 9.30, sprzeda­

wać będę w Pobiedziskach na rynku najwięcej dającemu 
za gotówk.ę:

większą ilość czapek, płaszczy, jup, kapeluszy mę­
skich, różnej bielizny, ubranek, sukien, kapeluszy 
damskich, różnych innych towarów krótkich, oraz 
kompletne urządzenie składowe. np 5 621

Przetarg odbędzie się napewno.
Br. Grzesiak, kom. sąd. z poi., Pobiedziska.

PRZETARG PRZYMUSOWY
W poniedziałek, dnia 15 grudnia b. r., o godz. 14-tej, 

w Starołęce pow. Poznań, sprzedam publicznie najwięcej 
dającemu za gotówkę:

urządzenie składu rzeźniekłego, pozatem stół, maszy­
nę do mięsa, motor, 3 pasy skórzane, wóz rzeżnicki.

Zbiórka przed dworcem w Starołęce.
H. Prusiński, kom. 'sąd. Poznań, ul. Bydgoska 2.

PRZETARG PRZYMUSOWY
We wtorek, dnia 16 b. m, o godz. 10-tej, sprzedam 

w Nekli pow. średzki, najwięcej dającemu za gotówka-
konia, wóz, 2 proszczaki, świnię tuczną, różne przedl 
mioty żelazne, jak: piece kuchenne, drzwiczki, haki" 
sztabie, łopaty, szufelki, wiały, łańcuchy, tury da 
pieca, kolana, bańki, młynki, latarnie I polewaczki 
serwis do kawy na 6 osób, leżankę, kompletne nrzą. 
dzenie wyszynku, oraz różne towary kolonialne.

Zbiórka o godz. 9.45 przed Wójtostwem. np 5 620 
Br, Grzesiak, kom. sąd. z poi., Pobiedziska.

Napisowe słowo (tłusto) 30 groszy, każde dalsze 
słowo 20 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo.

Jedno ogłoszenie ni® może przekraczać 50 słów.

Tania
sprzedaż zabawek. Wysoka 12, 
II. piętro, narożnik św Marc.na 

.’5. Reszelewski. zdp 48 373
Samochód

kryty 6 osobowy Landolet ma­
szyna mato nżywana za 4 000 zt. 
rołwaga na 5 000 kg za 750 zl do 
sprzedania. Zgłoszenia Krotoszyn, 
skrzynka pocztowa 7. dp 2 189

Kanarki
pilne Śpiewaki, nagrodzone w 
roku bieżącym 2 zotemi meda­
lami i nagr. honorowa, samice 
zdrowe ,do rozp'odu. także żółte 
polecam po cenach przystępnych. 
Kubanek. Fabryczna 34. I. ptr.. 
lewo. zdw, 46 972

Zło tych 5,90
fartuch biały z. rękawami pfasze- 
biały od 6 90 czarny satynowy 
od 9.30 poleca Fabryka Bielizny J Schubert Wro^awska 3,

Pp 7480 49.112
Sygnety

i.herbem w kamie­
niu : metalu poleca 
St Frankowski. Fr 
"Ratajczaka 1 tele­
fon 35-52. .

Pw 7 470-49.99 .
Pianino

tanio. Krótka, Wodna 8 podwó­
rze. __________zdp 48 233

Folwark
330 morgowy uroczo położony 
Misko Poznania, cena. 90 060, — 
wpłaty 40 000 Wyrzykowski, ni. 
Giobia 9. telefon te 58

zdw 47 502

Marmurowe
duże piśmidio kompletne, okazyj. 
asie. Nowak. Kreta 24. II.

zdp 48 363

bardzo piękne iisy. świeżo garbo, 
wane. okazyjnie sprzedam Ofer­
ty Knrjer zdp 48 362

PRZETARG PRZYMUSOWY
W poniedziałek, dnia 15 grudnia b. r., o godz. 12-tej, 

w Wiórkach pow. Poznań, sprzedam publicznie najwię­
cej dającemu za gotówkę:

maciorę, 3 tuczniki, 7 proszczaków.
Zbiórka przed dworcem w Starołęce o godz. 11.30.

H. Prusiński, kom. sąd. Poznań, ul. Bydgoską 2.

OBWIESZCZENIE, W tutejszym rejestrze spółdzielni 
Liczba 322 wpisano dnia 12 listopada 1930 r. przy spótdzieh 
ni: Rolnicza Spółdzielnia Ziemniaczana z ograniczoną otii 
powiedzialnością Poznań, że Wilhelm Forstmann z Szcze. 
powie został wybrany dalszym członkiem zarządu, oraz" 
że czasopismem przeznaczonem do ogłoszeń jest odtąd’ 
Kurjer Poznański. Gazeta Powszechna, Dziennik Poznań­
ski i Posener Tageblatt Rok obrachunkowy od 1 sierp, 
nia do 31 lipca Uchwałą walnego zebrania z dnia 11 pat. 
dziernika 1929 r. zmieniono statut w §§ 5, 8, 13, 14, 23,
2?, 28, a §§ 30 i 31 zostały skreślone. Poznań, dnia 24'li. 
stopada 1930 r. Sąd Powiatowy. np 5559

OGŁOSZENIA DROBNE
lA. Ogłoszenia wśród drobnych-

1-łamowy milimetr 60 groszy

Podwozie » Worochta
Forda 1929. dwutonnowe sprze-’..Perełka", Pokoje słoneczne ? 
dam. Dąbrowskiego 33, lakiernia calem utrzymaniem, łazienka

zdp 48 395

Pierścienie
brylan.y. zegarki i 
biżuterj-' .. poleca 
najkorzystniej zna

Sala. Pianino Tereny narciar­
skie pierwszorzędne (Choroby 
zakaźne gruźlica, wykluczone) 
Gnaedingerowa Srokowska, 

np 5 930
Zakopane

- , . pensjonat , . Janćwką" ulica No
na fachowa firmą wotarska pokoje "słoneczne. - 
Stefan Huheri pierwszorzędna kuchnia warszaw- 
P< znan, sw Mar- ska. Nowy zarząd. Zgłoszenia od 
ć,.n '45. .tel 1455 10 grudnia np 5831vis - à vis . Hotelu
Continental 

nw 5 927

Szulce
białe, rasowe 5 tygodniowe, do 
wyboru, sztuka 45 zi Wjazdowa 
9. I. . zdwp 47 970

Spiesznie
sprzedam sk'ad kolonialny, przy 
'eg.’e mieszkani- Adres wskaże 
Kurjer zdw 47 236 7

Futro
piżmowce i kołnierz wydra tanio 
snrzedam. Ui. Dąbrowskiego 9dl 
III., lewo. zdwp 48 081

Meble
Tania sprzedaż. Poznań, ulica 
Żvdows’-a . 34. Józef Hilsche- 
telefon 37 60. n 5 790

Znak oferty (naprzykład: z 18924, n2735, d 1790 
i L 1 = I słowo.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 10

Zakopane
„Swonka" pensjonat murowany, 
ui Jagipłońska (Na Antaówće) 
pod nowym zarządem Wandy Sa 
pettowej odnowiony komfort.

ciąrsfcie. np 5269

16 OSOBISTE

Weksle
żyrem mej żony Józefy, akc 
wane przezemnie, a p>-szcznne w 
obieg przez W. Walkowskiego 
nie odpow!adam z powodu że ta 
kowę podstępnie były odemnie 
wydostane. Antoni Skiba. Zsr e 
rzynka. zdp 48 414

21 ZGUBY

la przyby
litewskie, prawdziwki suszone po 
cenie 7.50 zł za 1 kg. (najmniej 5 
kg.t, franco za pobraniem dostar­
cza Export grzybów E. Kobrow- 
ski. Marcinkspcę p Grodno.

zdp 45 983
Maszynę

So pisania Remington, nową, ta­
sa« sprzedam. Oferty Kurjer

zdp 48 371

Snrzedaź gwiazdkowa
trwa do 21 b. m. Crepe de Chi 
ne gładki 7.56. 950: w des. 9;5O. 
12.50. Prima Taffet 14.50 Crepe 
ęhifon 13.50 Tylko modne kolo 
ry. Przyjmujemy asygnatv Tow 
..Kredyt“. Pp 7 506 50 81

8 PO WYNAJĘCIA

Mieszkanie
komfortowe. ■ ,6 pokojowe, willi 
Sółaez. ż ogrodem zaraz do obję­
cia. Kuyjer zdp 48 365

l9™SZUK^MIESZK

Poszukuję
mieszkania 2 pokoje z kuchnia 
wprost od gospodarza. Dzierżawą 
za rok zgóry. Oferty Kurjer

zdw 48 009 . •

Zgubiono
około 20 listorada list ręczne pi­
sany pod adres Ludwik Poddęb- 
ski. Baranowićze wraz z rachun 
feiern- Uprasza sie zwrot za wy­
nagrodzeniem w firmie , Provi­
dentia. Poznań. Sw Marcin 66 67 

zdp 48 335

Biuro
prawno - buchalteryjne „Pomoc" 
Dód kięrowh'ctweaj dyplomowane- 
go prawnika i przys buchaltera, 
Prośby skargi, apelacje odwoła 
nia. tłomaczenia. przeprowadzę 
nie .spra w w urzędach prac 
chalteryjne. analizy bilai 
gprąwy podatkowe Załatw 
uo]ecefiia również pisemnie 
szawa, Krakowskie Przem 
10 in. 3 telefon 409-49 np

Stopy
nadrabiam. o<źka podnoszę. Skar 
bó-wa 14. parter fron«, lewa, 

zdp 48 214

f§f 23 OŻENKI «W BK 27 SZUKA PRACY jS?’

Dla brata
kawalera, lat 39. materialnie nie 
zależnego, inteligentnego przy 
stojnego. wysokiego u zrostu, po­
szukuję ta droga towarzyszk ży 
via inteligentnej, wykszta.ronej 
majętnej i miłego usposobienia 
Zg oszpoia z dołączeniem fotogra­
fii. kłórą s.ę pod s uwem honoru 
Zwraca proszę skierowań dc Ku-i 
rjera Poznańskiego zdw 48 410 
Pośrednictwo rodziny miie wi­
dziane.

Ogłoszenia do 30 słów dla porzu 
kujących posady w ej ruliryii 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych

Cukiernik
z długoletnią praktyką w kraju 
i zagianicą przyjmie posadę. — 
Specjalność wyroby marcepanowe 
ub eranie malowanie tortów we­
dług własnych • szablonów i ksią 
żek fachowych oraz sprowadzo 
nych z zagranicy. Zna ogólnie 
dział pieczywa. Łaskawe oferty 
Kurjer dw 2327Ktśra

z pań pragnie poślubić kawalera, 
kupca. ' ciemno-biondyria la’ 27. 
wzrostu 1.6- m poważnego cha 
rakteru muzykalnego, posiadają­
cego własny sk.tad. .talność war 
tośći 80 000. I’anie wysmukłe po 
dobne wzrostem. b'eg’e w kupiec- 
twie. muzykalne ze stosównem 
wyposażeniem, zechca nades‘ać 
swe oferty wraz z fotourafją 
która sie pod słowem honoru 
zwraca, do Kurjera Poznańskie 
go dw 48 412

Rutynowana
pomocnica aptekarska poszukuje 
pracy zaraz miejscowość okojęt 
na. Łaskawe oferty Kurjer

zdpw 47 828
Odnawiam

mebie wszelk'egc rodzaju (spe 
cjalność antyki) solidnie tank- 
0,raz wymieniam za sta--c Stolar 
hia. Kopernika ,3. zdwp .47 61‘

Panienka
lat 18. z.lepszej rodziny która 
była już w posadzie posiada 1 ar 
dzó dobre świadectwa mów-' ję­
zykiem polskim niemieckim z u 
kończona szko’ą zawodowo-sospo- 
darcza. znająra =?ycie. ktej haf­
towanie wszelkie robótki roczne 
poszukuje posady >ako pomocni­
ca .pani domu lub innej odpo­
wiedniej posady od 1 I. Zgtesze 
nia Stempniakówna. Dziembewo 
powiat- phodzieski. zdp 481408

Dla
bratanka. lat 29 administratora 
dóbr, z średnim wykształceniem 
posagiem 80.C00 zł szukan pań 
ny z odnowiednim majątkiem w 
celu matrymonialnym — Parce 
które pragna szezesl wego mał­
żeństwa zechca z'ożvr oferty mo 
żłiwie 7 fotografią kłórą sie bez 
względnie zwraca Pośrednictwo 
kyewnvch mile widz'ane dyskre­
cja zanewniona Oferty Kurjer 
Poznański zdp 47 822

Maszynistka
bieg’a. a dłuższr praktyka adwo­
kacką. w’adająea jezyk!em poi 
skim i niemieckim poszukuje po 
sady zaraz lub od 1 stycznia 1931. 
łaskawe zgłoszenia proszę sk’a 
dać w ekspedycji Kitojera Po­
znańskiego pod zdw 48 409

Urzędnik
matętny poszukuje znajomości in 
teligentuej, gosnedarnei. posaż 
nej panny, e.wangoiiczk’ do lat 
25 Cel matrymonialny Zgasze­
nia z fotografia pod ?dp 47 848

Frzv’mę
■wspólniczkę w wieku od 40 lat. 
ńie wykluczając wdowy, z odpo­
wiednim kapita’em do mo’ei'. do­
brze prosperniącecn przedsiębioi- 
stwa'przemys’owepo. nTjmujnce- 
go wartość około 400 COO złotych. 
Reflektujące pan e zechca z’ożvć 
swe oferty z podaniem wysokości 
posiadanego kapita'o. de Kuriera 
Poznaóskie"o nod zdp 48377. Oże 
nek nie wykluczony.

Nauczycielka
z dłuższa praktyka i zezwoleniem 
rżądowem poszukuje posady na 
wsi do m’odsźyeh dziee od t. lub 
15 stycznia Zgłoszenia do Kurje­
ra Poznańskiego zdn 48 407

Małopolanka
sierota, czysta, uczciwa, posła 
da dobre świadectw a i pole'cnia 
nosząkuje posady z gotowaniem 
do wszystkiego od stycznia. — 
Oferty Kurjer zdw 48 078Vz< NAUKA

Dziewczyna
lawskroś uczciwa z dobrem! 
iwiadecl wami poszukuje posady 
>d 1 lub 15 styczn.a do wszyst. 
;iego. za!eżv na sta ej i dobrej 
losadzie. Oferty Kurjer

zdw 48 267
Sierota

Kurjer zdw 48 104

Gospodyni

Cukiernik
nnych wymagań poszukuje 
iy, Łaskawe oteity Kurjer

zdpw 48 356

28 WOLNE MIE’SCA H
Chcesz

»osadę Musisz ukofr-

rachunkowości kupieckiej korę!, 
pondencji nandlowej stenografii, 
nauk: handlu, prawa kaligrafii, 
pisania na maszynach towaro­
znawstwa angielskiego franru. 
skiego niemieckiego pisown gra. 
matyki polskiej oraz ekonomii. 
Po ukończeniu świadectwa Żs. 
dajcie prospektów nw 5729

Wywiadownla
Handlowa

poszukuje we wszystkich . ntlei- 
scowościach w Poznańskim ; na 
Pomorzu korespondentów infnr. 
matorów którzy dobrze stosunki 
kupców w swojej ińejsec^oicl 
znaja. Zg‘oszenia pod skrzynka 
pocztowa 513. Katowice..

zdp 48 413 ___
Słnżoca

uczciwa z dobiemi świadectwa­
mi potrzebna, od howeg Roki). 
Półwlejska 41. I hielte 

zdp 48 343
lewo

11 POKOJE UMEBL.
Kołdry

wyfeoïïnje. ©tare przerśłra Smo­
czyńska, Kwiatowa 8. zdp. 48 382

DZISIAJ w KINIE
Apollo: Parada Paramountu.
Aurora: ■ -„Demon doliny 

śmierci“.
Solossenm: „W noc po zdra- 
.f.; dzie“.
Corso: „6 tygodni wśród ąpa- 

• szów“.
Casińo: „Ja chcę .na płótno*
Edison: „Dziewica z Kairu“.
Baria: „Królowa Puszczy“.
Kapitol: „Nocna przygoda ka- 

. walera“.
Metropolia: „Nanon“. Krvnlca
©deon: „Zwalczanie proStytU-lpengj(>n3t „Mimoza . obok Jazie 

C.’l ..{czyli:.-„fco to jest nu-, nek, centralne ogrzewanie, kom,- 
' fort, słońce, balkony, kuchnia 
wyborowa. Zgłoszenia Matnsiń- 
ska Nowakowa. zdp 48 411

Pokój
18. 12. d!a dwóch solidnych osób. 
Skład, Jasna 14. zdp 48 374

Mam
do wynajęcia od 1 stycznia 81. 
skład rzeżnicki z urządzeniem, w 
powiatowera mieście, przy pryn- 
cypalnej ulicy, gdzie gimnazjum 
i seminarium. Oferty Kurjer 

zdw 48247

15 UZDROWISKA l

lość?“).
Orzeł: I część „Władca dja- 

rńentów", II część „Po­
dwójne oblicze".

Senaissance: „Pojedynek w Poronin

Przewózki
przeprowadzki samoohodamr cię 
żarowemi uskutecznia Dąbrów, 
skiego S3, garaże, telefon 6366.

zdp 48 396 

Dla Pani
koszule płócienne od 19© tryko­
towe do 2.25 nocne od 5 90 poleca 
Fabryk® Bielizny I. Schubert, 
ul Wrocławska 3. Wykonanie so­
lidne, Pw ,7478-49.108

Dla Pana
koszule białe płócienne od 3.90 zł. 
smokingowe od 8.90 zef rowe od 
6.50. nocne ód 15.80 poleca Fa­
bryka Bielizny J Schubert u! 
Wrocławska 3 Pw 7479 49.110

25,— złotych
wypłacę temu, kto mi wskaże zło- 
dzieją który mi skradł wózek

Bncbaitervjne
Wsróófóżeśfi* W?Kładv Pantera. . . 4t?warantu.ie w^lndz^dzinowp ^„-eirzammacy.inemi poszukuje nra- 
modzteinośó Warszawa Nawo <*y możliwe przy skiepie gaten 
grodzka 48 &amiejseow: bateryjnym względnie księgarni 
stownie Tn 571 przyćmię prace ratenteryjne —
—---—— ---------—  ..........—• Oferty Kurjer zdw 47 441

Bridge
udziela akademik, toferty Kurjer 

zdpw - 48 331

Francuzka
rodowita, wykształceni-- uniwer­
syteckie poszukuje posady nau­
czycielki dó dorosłych lub jako 
dama do towarzystwa Otertv 
Kurjer Poznański zdpw 48 359

Akademia Tańców
prof. Wituśzkowsk-ch nowv kurs 
15 grudnia Zgłoszenia 6—10. Ra- 
tajczaka. Dom Rzemieślniczy.

Pp 7 688 50115
Korepetycje

potrzebne za „okój Podczerwiri 
ska. Górna Wilda 71. zdp 48 387

Tańceł
jest Londyn

z kilkoietnia praktyka oraz do- 
biremi . świadectwami z fabryk i

Pannv lnb wdowv
poważnej inteligentnej. syniP». 
tycznej pośzukęje wdów pc a® 
opieki nad dwiema córeczkami. 
Szczegółowe ofertv 3^ KąrjerS’a w 5 936 

Kucharki
uczciwej najchętniej elew*“". * 
dużego majatkb znaiacei dceso 
’'ale ?wój zawód prasowaniem, 
poszukuje, «ta’a posada m&,a 
dżina 15 sívczn’aV Znoszę« •» 
r» ím'enne fotografia Koszrtska. 
Wągrowiec. zdwo 4 -<*

Humor zagraniczny
Pi-

dwukołowy wraz z workiem maki, wyrocznia jest Londyn o ozem 
stojący przed składem dn a 13 go każdy zainteresowany dok’ańnte 
grudnte 1930' ekuio godz %5 po Jest P? uformowany Liczne szko- 
nntndniu Centrala Rnożvwcza. .5* w Londynie, tytu tljace SSĘ A-naissance: „Pojedynek w Pensjonat .Poron-anka.. Zofÿ polhdniu. Centrala Snożywcza. y w.¿ru’1'”?5ÎUT A 

przestworzach oraz „Ty- pierzcha’owej poleca pokoje cie- Trawiński. ul. Wroniecka 12. te- ^adent aÎT„;„r.2,.eÇp' sia nogrys Morza“. ple. słoneczne pieciorazowem po- lefbn 27 43. rocznie najnowsze tańie na po
Słońce: „Bez serc, bez duszy'
Stylowe — Teatr Rewja: „Gdy 

się kobieta zarumieni“.
Tęcza: „Wino Ńłiłości

ple. słoneczne pieciorazowem po­
siłkiem 7 zl. Leżaki na miejscu, 

no 5 937

rocznie najnowsze tańce ns po 
szczególne sezonv. Obecnie wyda- 
nym przez Londyńska Akademie JrOSłSnCy Tańców jest, .Midwey“. przyjęty

..Ęstpress“ załatwiaj? doręczenia w Paryżu. Lekcyj wdzyatkich 
listów, paczek przeprowadzki, tańców szczególnie ostatn'z-b no-Zakopane ____  . .. . .. .____  ___ ............ .

„■ - ,, Bystre „Piotrkowianka“ pdleta czyszczenie parkietów, odkurza- wożci udziela orof. Wituszknwski.Wilsona* „Białe Piekło FllZ pokoje osobowe, rodzinne bardzo nie Ełektroiuęem. Biuro 27 go Pum Rzemieślniczy Fr Rataj- 
Palii". 1 tanio. np-6938 Grudnia, 1«. telefon 25-20. leżaka. Pw 7 665 50.88

= Nie widzę już u ciebie tej ładnej stenotypistki...
— Musialem ją odprawić — żona była o nią zazdrosn
— A teraz masz pewnie jakieś monstrum?
;— Zgadłeś. Własną teściową... „

(Humorist, Londyn). =•

_ssseitjem przez poęjiic
Rn’”«vid'‘MMiska w Poisc® zł 9.00. pod opaska w innych Krajach zt 11.UO 

W raaie wypadków spowodowanych siła wyższa.wydawnictwo nie odpowiada za doSiarcaeai« ptsma. a afetaeaea aft« wo# prawa domaga-.« 
się piedostarozonych numerów lnb odszkodowania. „ ■
W wydaniach wiełkoświątecznych i uroczystościowych poprawta normalną codzienną

' Telefony do Redakcji i Administracji: 4461 1476, 3307, 8524. 407Ł. 2306, w

( )rrincoertin »® stroai® 6 lamowej 30 gr. aa stronie 4 łamowej przy końcu tekstu 
1 Ua4Łę-H»<3 redakcyjnego 75 gr na strome cz*artej 120 gr. na strunę ńruk-ej 

m i ‘ '■ "* 150 gr. przed wiadomościami noto' znemi 240 gr od l-lrniuwęgo ni .un-
Ógłoszenia śkońiplikówane oraz s zastrzeżeniem miejsca 20% i.adwyżki. ()g’oswnia do wyoa-

_______ l...__... to „ ,.„k .....mi.. 99 ab «w

aja^’’’wyiokośeia^ ogteszehiit. powstał® wskutej: matrycowania wydawnictwo nie odpowiada 
część numer« 2 reklamami i ogłoszeniami, materjał poświęcony danej uroczy®«’8*' • 
niedziele, święta i nocą tylko 5476 i 3524. — P. K. O. Poznań nr. 206 149.
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